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Pożyczka wewnętrzna czynnikiem wychowawczym  
narodu.

Na apel Rządu o subskrypcję pożyczki w ew nętrznej rozległ się sze
roki odzew ze w szystkich krańców  Rzeczypospolitej. Instynk t społeczeń
stw a przem ówił. Zrozum ieli wszyscy, że podpisanie pożyczki jest naj- 
donioślejszem  zagadnieniem  chw ili bieżącej.

Polska dopom ina się od dłuższego czasu o uznanie jej stanow iska 
m ocarstwowego, należnego jej z tytułu powagi i znaczenia Państw a. 
M ocarstwowość pociąga za sobą obowiązki. Musi być u trzym any bud 
żet arm ji, poziom w ykształcenia społecznego, sprężystość adm inistracji, 
roboty  publiczne. U trzym anie poziom u w ydatków  zakreśla granicę 
oszczędności, poniżej k tórej budżet państw ow y nie może być zm niejszo
nym , Jest to zagadnienie powagi i znaczenia naszego im ienia w świecie.

Zrozum ieli to wszyscy. Zrozumieli, że skoro budżet nie może być 
pokrytym  w drodze norm alnej, trzeba sięgnąć do innych  źródeł, trzeba 
zaapelow ać do poczucia solidarności obywateli z Państw em . Jak  zazna
czyliśm y apel nie zawiódł. O rganizacje gospodarcze, zawodowe i p ra 
cownicze w im ienin sw ych członków  zadeklarow ały w spółpracę. Nie 
są to deklaracje gołosłowne, w ślad za niem i przyszły w yjaśnienia, kto, 
jak  tę w spółpracę pojm uje i określenia przy ję tych  n a  siebie obow iąz
ków. Jest to m om ent ogrom nego znaczenia: od rom antyzm u dobrej 
woli i entuzjazm u nastro jów  przeszliśm y do pozytyw izm u czynów. P rze
ciętny obyw atel rozum ie dziś, że zagadnienia jego znaczenia i dobrobytu 
są ściśle zw iązane ze znaczeniem  i dobrobytem  Państw a. W ie, że niem a



wielkiego P aństw a m ałych ludzi, m ocnego P aństw a słabych ludzi, n ie 
m a powagi Państw a, składającego się z obyw ateli nie um iejących p ra 
cować i nie um iejących dotrzym yw ać zobowiązań.

Ta dydaktyczna strona pożyczki, przebieg jej realizacji m a niem- 
niejsze znaczenie dla naszego życia gospodarczego, aniżeli sam  fak t 
w pływ ania m iłjonów  do Skarbu. Chwili tej nie m ożem y zm arnow ać, 
w yrasta ją  przed nam i nowe zadania.

Nie ulega najm niejszej w ątpliwości, że podpisanie pożyczki w y
m aga od przeciętnego obyw atela pew nej ofiary. O fiara ta  w yraża się 
w konieczności redukcji budżetu. Dzięki pożyczce siła nabyw cza złotego 
nietylko się utrzym a, ale do pew nego stopnia wzrośnie. T rzeba więc 
nauczyć się pieniądz szanow ać, trzeba tak  zbudow ać budżet osobisty, 
by w ystarczyło n a  wszystko, aby dzisiejsza kapitalizacja >,pożyczkow a'' 
przekształciła się w kapitalizację stałą.

K onstrukcja domowego budżetu jest fundam entem  u k ładu  sto
sunków  gospodarczych w Państw ie. S tąd  niem a dość silnego nacisku, 
k tóry  należy położyć na rozum nej i ciągłej kontroli jednostki, staw ia
jącej sobie py tan ie co kupuje i dlaczego? P y tan ie  to staw iane często, 
m usi się przekształcić w czynny w spółudział obyw ateli w polityce 
gospodarczej Rządu. Jesteśm y pewni, że gdyby każda jednostka zasta
naw iała  się n a d  kupnem , gdyby czynność jej nie była m echaniczną, 
n igdyby nie kupiła  św iadom ie tow aru  zagranicznego m ogąc kupić k ra 
jowy. W  ślad  za tem  budziłoby się zainteresow anie, jak ie  następstw a 
m a zbiorow a ol-jentacja kupującej publiczności, a co za tem  idzie, 
wzrosłoby zainteresow anie położeniem  poszczególnych gałęzi naszej 
produkcji. Nie m ożem y jednak  oprzeć się w rażeniu, że w ychow anie 
gospodarcze naszego społeczeństwa poczyniło dużo większe postępy, 
aniżeli p rzypuszczają zawodowi pesymiści. S tąd n a  tych, k tórzy  są 
k ierow nikam i poszczególnych insty tucyj spada pow ażny obow iązek, 
stw orzenia tak ich  ram  p racy  tw órczej, w k tórychby obyw atel m ógł się 
wypowiedzieć. Bez tych  ram  płom ień entuzjazm u w ypali się łatwo, 
a zrozum ienie obow iązku w bezużytecznem  oczekiw aniu przekształci 
n a  zgorzkniałą k ry tykę w szystkich i wszystkiego.

Obywatel nie m oże być widzem- on m usi być tw órcą losów P ań 
stwa. Jak  każdy tw órca gotów jest do ofiar, jako  widz m a tylko w y
m agania.



Zasadnicze elementy budowy nowych programów  
nauczania.

Dotychczasow a szkoła i jej program y nie zadow alały ani nauczy
cielstwa, ani społeczeństwa ani młodzieży. Zaw ierały one wiele balastu, 
zupełnie zbędnego w życiu, obciążając niepotrzebnie p racą ucznia 
w szkole i dom u. Cała św iatła  część społeczeństw a zidawała sobie 
ąpraw ę z konieczności reo rg an izac ji życia szkolnego. M łodzież m ało 
um ie z tego czego się uczy. N aw et znaczn ie  m niej um ie ń iż m łodzież 
daw nie jsza, p rzed w o jen n a . Dowodzi to, że z rozp ię tośc ią  'zbyt w ielką 
p ro g ram ó w  n ie  szło w parze  należy te  egzekw/oiwanie.

I tak  było istotnie. Pod względem in telektualnym  nasza m ło
dzież szkolna nie stała na  w łaściw ym  poziomie. Te bolączki usuw ają 
now e program y nauczania, zm niejszając pow ażnie m aterja ł naucza
nia, pod w arunkiem  bezwzględnego w yegzekw ow ania wym aganego 
m inim um . M aterjał jest m etodycznie i planow o rozłożony, usuw ając 
tak  często spotykaną dotychczas chaotyczność w trak tow an iu  fa k 
tów i zjaw isk naukow ych.

Zasadniczą cechą now ych program ów  jest ich nastaw ienie 
życiowe, dążność zbliżenia szkoły i dziecka do życia bieżącego, ak tu 
alnego w czasie i przestrzeni, oraz nastaw ienie na prak tyczne znacze
nie nauczania i w ychow ania szkolnego.

Dlatego now a szkoła m ieścić się będzie nie ty lko w m urach  
szkolnych, ale w ychodzić będzie we własne środowisko, k tóre dla 
n ie j s tan o w ić  m a ipomoc naukow ą, a n aw e t w łaśc iw y  m a te r ja ł 
nau czan ia .

Poprzez w szystkie program y przew ija się tendencja w k ierunku  
w ychow an ia  obywatelisko-pańsltw owego, jalko rea ln e  nastaw ien ie  w y
chow anka n a  zagadnienia społeczno-państw ow e we w szystkich ich 
przejaw ach. I to  na  gruncie realnym , bo przez zrozum ienie w spół
czesnej rzeczywistości polskiej i podejście do niej od strony codzien
nego naszego życia. Jest to bardzo żywy i śm iały rzu t oka na naszą 
w spółczesną rzeczyw iiśtość i dążność do je j  z rozum ien ia , o d czuw an ia  
i w łaściw ej jej oceny.

N ajcharakterystyczniej p rzejaw ia się to w program ie nauki 
historji. N auczanie tego przedm iotu  rozpoczyna się dopiero (najzu
pełniej słusznie) w klasie V-tej szkoły powszechnej i obejm uje li tylko 
historję  Polski, bez dawnego balastu  z h istorji powszechnej.



W  ten  sposób  dziecko zapoznaw ać się będzie ze Zjaw iskam i h is
torycznem u d o p ie ro  -w w ieku , w k tó ry m  one  do niego p rzem aw iać  
będą i nastaw ione będzie tylko na zjaw iska historyczne w łasnego k ra 
ju, co przyczyni się do silnego skoncentrow ania uwagi i przeżyć 
uczuciowych na  w łasnej ojczystej ziemi. M aterjał h istoryczny ma 
być om aw iany z p u nk tu  w idzenia potrzeb życia współczesnego i w y
zyskany jako  podstaw a do w prow adzenia w rozum ienie teraźniejszo
ści. Poza tem  p ro g ram  sięga śm iało  w teraźn ie jszość , ob ejm u je  okres 
w alk o niepodległość i okres pow ojenny pozytyw nej pracy nad  budo
wą państw ow ości polskiej, choć ten  ostatn i może zbyt nieśm iało. 
W reszcie w klasie VII-ej, k tó ra dla dzieci, poprzestających n a  naucza
niu  elem entarnem , stanow i „czapkę“ ich szkolnego w ychow ania, 
przew iduje się elem enty zasadnicze wiedzy o państw ie, k tóre m ają  
przygotow ać ich do należytego pełnienia obow iązków  obyw atelskich 
w przyszłości.

Nowy program  nauczan ia innych  przedm iotów  m a n ą  celu 
poznanie i zrozum ienie współczesnej rzeczywistości polskiej, a przez 
to w prow adzenie w ychow anka w orbitę zagadnień, k tóre są m u 
bliskie, a które, tow arzyszyć m u będą stale w jego życiu, przyczcm  
zawsze na  p lan  pierw szy w ystępuje Polska. Tylko przychodzi ona 
do uczn ia  iń n ą  d ro g ą  i w  in n e j n iż  d o tąd  p ostaci, n ie  w yłącznie 
poprzez stronę uczuciową, ale jako  zjaw isko realne, tkw iące obok 
ucznia w śro d o w isk u  na-jbliżiszem.

Na każdem  m iejscu podkreśla ją program y konieczność uwzględ
n ian ia  cech (specyficznych reg jo n u , z azn a jam ian ia  d z ieck a  z jego 
kultu ralnem i i gospodarczem i cecham i. A zatem  now a szkoła polska 
w prow adza regjonalizm  w nauczaniu , kultyw ow anie jego wartości 
ku lturalnych , oraz zasadę, zm ierzającą poprzez najbliższe środow isko 
i iregjoh do  p o z n a n ia  reg j on ów  ilnmyeh, a w sum ie, do p o zn a n ia  
Polski. Zasada ta  znalazła w yraz naw et w program ie nauczan ia 
przedm iotu tak  m ało zdaw ałoby się, naginającego się do niej. jak  
zajęcia praktyczne, gdzie zaleca się w ybór prac  i tem atów , uw zględ
n ia jąc  trad y c je  i zw yczaje m iejscow e i reg jona lne, —  u trzym yw anie  
zw iązku m iędzy p racą szkoły a obyczajam i i k u ltu rą  plastyczną śro
dowiska, aby w m łodzieży, zw łaszcza szkół w iejskich, rozw inąć 
tw órczość w zakresie sztuki ludowej.

Dążność do w iązania szkoły ze środow iskiem  n a  gruncie naw et 
codziennych jej prac, p rzew ijająca się poprzez wszystkie przedm ioty 
nauczania i w szystkie poczynania szkoły, jest jeszcze jednym  plusem



now ozreform ow anej szkoły.' Tylko bowi|em szkoła w yrosła na  
gruncie realnych  potrzeb społeczeństwa, zrośnięta z niem  m ocno 
i trw ale przez stały  k o n tak t i współpracę, będąca em ahacją środo
w iska i ośrodkiem  jego życia, —  tylko tak a  szkoła pokusić się m oże
0 chęć przebudow y duszy społecznej i daje gw arancję, że cel ten  
osiągnie.

W reszcie charak terystyczną cechą nowej, zreform ow anej szkoły 
jest jej prak tyczne nastaw ienie na  potrzeby w ychow anka. W  p ro g ra 
m ie nauczan ia przyrody  i geografji w ystępuje w klasach  niższych 
podział n a  program  nauczan ia w szkołach m iejskich  i w iejskich, 
co w ynika z różnych potrzeb i zain teresow ań dzieci wsi i m iasta. 
W szędzie rów nież p o d k reśla  się re a ln ą  korzyść dziecka z n au c zan ia  
danego  przedim iotii z n as taw ie n iem  na w yk o rzy stan ie  w iadom ości, 
n ab y ty ch  w szkole, w ipóźnie!jiszem życiu. Szczególnie to nastaw ien ie  
uw y p u k la  się w 'p rogram ie zajęć p rak ty czn y ch , k tó ry  zaleca w yko
nyw anie , p rac , m a jący ch  jakąś re a ln ą  (korzyść życiow ą. T ak  d ro b n a  
n a p o z ó r rzecz, jak  to, że dziecko  w 'k lasach  niższych, bez względu! 
n a  płeć, uczyć s ię  będzie ja k  przyszyć guzik, łatę, zacerow ać pończo
chę, p o zam ia tać  izbę -— ch a rak te ry zu je  d o b itn ie  ow o życiow e
1 prak tyczne nastaw ienie nauczan ia  i w ychow ania szkolnego. Ponadto  
program  zaleca w szkołach m ających  ku  tem u w arunki, naukę gospo
darstw a domowego i ogrodnictw a.

D odatnią stroną nowoczesnej szkoły jest również troska o zd ro 
wie fizyczne dziecka. Poza ćw iczeniam i cielesnem i, n a  k tóre prze
znacza się 2 godziny tygodniowo, program y przew idują codziennie 
1 0  m in u t n a  o b o w iązk o w ą g im n asty k ę , k tó ra  m a  w yrob ić w dziecku  
naw yk stały  w tym  k ierunku. Pozatem  wiele m iejsca i czasu poświęca 
się higjenie, oraz wycieczkom, niety lko naukow ym , ale i o ch a rak te 
rze turystyczno- w ypoczynkow ym  i sportow ym . W ogóle sport i za 
baw a m ają  poczesne m iejsce w w ychow aniu  fizycznem  dziecka 
podobnie jak  higjena, do k tórej w draża  się dziecko stale przy  każdej 
okazji i każdym  przedm iocie.

Jak  w ynika z program ów  nauczania, w zreform ow anej szkole 
n a  p lanie pierw szym  znajduje  się dziecko, z jego zainteresow aniam i 
i indyw idualnością —  dziecko jąko  człow iek i przyszły obyw atel. 
Szkoła m a rozw inąć jego w artości przyrodzone, doskonalić jego duszę, 
dać m u ten zasób wiedzy i naw yków  praktycznych , k tó re uczynią 
z niego jednostkę produktyw ną, ak tyw ną w każdej sytuacji życiowej, 
a pożyteczną dla niej sam ej i otoczenia, w k tórem  ono żyć będzie.



A że szkoła uczyć będzie dziecko podporządkow ania swego „ ja “ in te 
resom  ogółu, że w drażać je  będzie do w ykonyw ania obowiązków 
n a  rzecz ogółu, to tylko dlatego, że jednostka jest częścią składow ą 
wielkiego organizm u państwow ego, którego byt opiera się n a  sumie 
w )'siłków  poszczególnych jego członków .

Mirosław Karawan.

Na marginesie nowych programów.
A rtykułem  niniejszym  rozpoczynam y d ruk  szeregu uw ag w iążących 

się z nowemi program am i. Czytelników (czki) naszych (e) zapraszam y do 
żywej w spółpracy przez w ypowiadanie swych m yśli. R E D A K C JA .

A. GEOGRAFJA.

Obecny program  (projekt) geografji wnosi w m ury  szkoły wiele 
rzeczy nowych. W  pierw szym  rzędzie łączy w klasie III nau k ę  p rzy 
rody z geografją pozostaw iając obu przedm iotom  daw ną ilość godzin 
w tygodniu, —  reduku jąc  jednakże znaczną ilość zagadnień zgodnie 
z zasadą: niewiele, lecz dokładnie. Nauczyciel rozpatru je  tu  z dziećmi 
dziew ięć tem atów,— ośrodków7 za in te reso w ań , uw zg lędn ia jąc  miejiseo- 
w e w aru n k i, iw .k tó rych  p racu je . Pociągfeięło td  zasobą 'zróżnicow anie 
p ro g ra m u  dla m ias ta  (typowego!) i wsi z zastrzeżen iem , iż o sta teczn e  
ustalenie p rogram u odpow iadającego danej szkole pozostaw ia się u zn a
n iu  nauczyciela.

W ysunięte .w program ie klasy  III  zagadnienia geograficzne mają  
zaznajomić dziecko z  najbliższą oklicą i dać m u  pewien zasób elem en
tarnych wiadomości i wyobrażeń geograficznych.

W  klasie IV uczeń przechodzi do poznania obrazów terenu, p rzy 
rody, życia i pracy łudzi w  Polsce. Dzieje się to w m iesiącach zimoh 
w ych (od początku  listopada do połowy kwietnia) w w ym iarze 5 go
dzin  tygodniow o (ilość glodzin n au c zan ia  g eo g ra fji n a  tym  poziom ie 
pow iększono więc o 25 proc.). Obrazy te  m ają  dziecko zaznajom ić 
z k ilku charakterystycznem i k ra job razam i polskiem i oraz najw ażniej- 
szemi przejaw am i życia i p racy  człow ieka w poznanych okolicach, 
da jąc  m u  w rezultacie m ożliwie plastyczne uzm ysłow ienie rozm aitości 
i bogactw a tychże. Ze względu n a  psychikę i zainteresow anie dziecka 
rzutow anie tych  obrazów  rozpoczyna się bezpośrednio od m orza, gór 
i t. d. (tem aty  „egzotyczne") n ie  p o s łu g u jąc  się  maipą.

Dopiero później —  po k ra jobrazach , —  przechodzim y bez poś
piechu do w prow adzenia p lanu  drogą licznych ćwiczeń dochodząc w re



szcie do czytan ia p lanu  wsi lub m iasta, p lanu  dróg,' rzek i osad w po 
wiecie i województwie i w końcu do czy tan ia politycznej  m apy Polski. 
Na tej ostatniej odbyw am y przegląd głów nych rzek (12), okolic poz
nan y ch  w k ra job razach  i głów nych m iast (1 2 ) .'Całość ku rsu  zam yka 
podział n a  w ojew ództw a i przegląd lin ji granicznej Polski.

W  klasie V (3 godziny tygodniowo, a  zatem  o 50 proc. więcej niż 
daw niej) rozpoczynam y pracę od zaznajom ienia dziecka ze sposobam i 
p rz ed s taw ien ia  w ażn iejszych  fo rm  te re n u  n a  małpie fizycznej, o m a
w iam y g ran ice  i o b sza r Polsk i, o ra z  rzu cam y  o k iem  n a  je j góry, w y
żyny  i n iz in y , /dorzecza głólwtnych rzek  i zlew iska. P óźn iej w t. zw. 
części szczegółow ej, o m aw ian e j w  c iąg u  pierw szego- pó łrocza, o p ra 
co w u jem y  poiszcególne k ra in y  Polsk i, s ta ra ją c  się o p lastyczne  p o d 
k re ś len ie  ich  odrębnego oblicza i ró w n o cześn ie  w y k a zan ie  w zajem nej 
za leżności od siebie.

W  /półroczu d rug iem  ro zp o czy n am y  p ra cę  od zazn a jo m ien ia  się 
z m ap ą  fizy czn ą  E uropy , —  ,,s ied lisk a  w ielu  n aro d ó w  i p a ń s tw 11. 
W  części szczegółow ej om ów im y prze,dew<szysftkiem sąsiadów , Polski, 
a p o te m  w ażniejsze i w ięcej ch a rak te ry s ty c zn e  k ra in y  z w yłączeniem  
nad śró d ź  i em n o m  o riskich.

W  klasie VI (też 3 godziny tygodniow o zam iast daw nych 2) k oń
czym y geografję E uropy  om ówieniem  k ra in  nadśródziem nom orskich 
i zestawieniem  państw  europejskich. Potem  przechodzim y do elem en
tów  geografji ogólnej (kształt ziemi, s ia tka  geogr., rozkład  lądów 
m órz, ru c h  w irow y ziem i i jego konsekw encje : dzień i noc, ru ch  po 
stępow y  ziem i, p o ry  ro k u , w ia t r y ,sta łe  i zm ien n e , iprądy m b fsk ie ), by 
n a  podbudow ie tychże oprzeć w iadom ości o dalszych częściach św iata 
(kolejność: Afryka, Am eryka, A ustralja i k ra je  po larne). Kurs tej k lasy  
zam ykają  w iadom ości o stanow isku ziemi we wszechświecie, oraz prze
g ląd  ogólny fizycznej, politycznej i gospodarczej m apy  świata.

W  klasie VII (4 godziny tygodniow o zam iast daw nych 2) m ó
w im y  o ziem i i cz łow ieku  w Polsce, (obszar P o lśk i, k ra in y  n a tu ra ln e , 
k lim a t i n aw o d n ien ie , św ia t ro ślin  ,i zw ierzą t, ludność), o raz  o je j ży 
c iu  goispojdarczem ze sz.czcgólnem  uw zględn ien iem  najb liższej oko licy  
(rolnictwo, hodowla, lasy, górnictw o i przem ysł, kom unikacja , handel 
i ch a rak tery sty k a  gospodarcza Polski). W  drugiem  półroczu (program  
historji) w tym  sam ym  w ym iarze godzin tygodniow o w nikam y we 
współżycie łudzi w państw ie i ustró j P aństw a Polskiego daw niej i dziś, 
—  w obow iązki obyw ateli polskich wobec Państw a, —  w p raw a ty ch 
że i opiekę P aństw a n ad  obywatelem .



R zut oka n a  całość m ate rja łu  nauczania pozw ala stw ierdzić, że 
p ro jek t wnosi wiele rzeczy cennych. Z  pośród tych  n a  p lan  pierw szy 
należy w ysunąć:

a) w ydatne zm niejszenie ilości m aterja łu  nauczan ia (szczególnie 
w odniesieniu do poszczególnych części świata) przy  rów noczesnem  
pow iększeniu ilości godzin przeznaczonych n a  ten przedm iot w w ym ia
rze tygodniow ym . Pozwoli to zgodnie z przytoczoną już, pow szechnie 
uznaną, zasadą dydaktyczną osiągnąć odpowiednie efekty: niewiele ale 
d ok ładn ie;

b) grupow anie osiowych zagadnień dookoła człowieka, czyli wy-- 
sunięcie n a  czoło t. zw. antropogeografji (oczywiście n a  tle fizjogra- 
ficznem ) uczyni z przedm iotu rzecz żywą, pełną treści, absorbującą 
dzieci i (U łatw iającą p racę  nauczyteielow i;

c) większe podkreślenie w artości wychow aw czych tkw iących 
w przedm iocie i m ogących być w yzyskanem i, da w rezultacie nietylko 
w yniki m aterjalne, ale form alne i m oralne;

d) nastaw ienie życiowo-gospodarcze, w yrażające się w położeniu 
nacisku  n a  w arunk i by tow ania człow ieka w danem  środow isku i ciągłe, 
system atyczne naw iązyw anie do znanych  już dzieciom analogicz
nych, —  bądź /przeciw staw nych w y d arzeń  —  pozw oli n a  w yrob ien ie  
u  w ycho 'w anka odpow iedn iego  poglą/du n a  o tacza jące  g(o życie, 
a tem  .sam em  przy g o to w u je  do iniego.

Szczególnie silnie w ystąpi to  w klasie siódmej, w k tórej n au czy 
ciel geografji w inien uczniow i w skazać w yraźny  drogow skaz życiowy 
w jego w łasnem  środow isku (absolw ent szkoły pow szechnej m a się 
zastanaw iać n ad  popraw ą stanu  gospodarczego jego środow iska i orjen- 
tow ać w m ożliw ościach pow stania now ych gałęzi gospodarstw a).

Do dalszych zalet p ro jek tu  p rogram u należy zaliczyć jędrne w ska
zów ki m etodyczne zaw arte  w dołączonych do każdej klasy ,,U w agach“ . 
W ynika z nicli, iż uczeń na lekcjach w inien być ak tyw nym  i sam o
dzielnym ; w in ien  .on n ie ty lk o  w spó łpracow ać z nauczycielem  n a  lek- 
kcjach  w klasie, ale i „rozgryzać1* pew ne zagadnienia w dom u, przez 
opracow yw anie tychże n a  podstaw ie w skazanej m u lektury, bądź też 
przez w ykonyw anie szeregu ćwiczeń. (Z pośród tych n a  pierw szy plan 
w ysuw ają  s ię  ćw iczenia n a  k o n tu ra c h  i s ia tce  K irchhbffa. —  P o d k re 
ślam y to w tem  m iejscu ze względu n a  to, iż spraw a konturów  do tych
czas nie była unorm ow aną i m iała zarów no sw ych zw olenników jak  
i przeciw ników ). Owa aktyw ność i sam odzielność osiągnięta m a być



przedew szystkiem  w postaci organizow ania lekcyj  —  podróży, k tóre 
nczeń będzie m ógł w odpow iedni sposób przygotow ać względnie 
przeżyć.

Jeśli idzie o  ocenę m ożliwie najw łaściwszego i najw ydatniejszego 
stosow ania p ro jek tu  program u, w ysuw ają się tu  pew ne życzenia:

1) Marny w rażenie, że w klasie czw arte j w imię zasady ciągłości 
nauczan ia  należałoby z początkiem  listopada zebrać w iadom ości z kia 
sy  III i szerzej opracować własną ziemię» a dopiero później p rzejść do 
tem atów  „egzotycznych" jak  m orze, góry i t. d.

2) W ydaje się, że bezpośrednie przejście w II półroczu klasy  V 
z  Polski do k ra in  europejsk ich  — bez podbudow y z geografii ogólnej 
nie jest zgodne z zasadą aktyw ności i samodzielności. D la p rzykładu  
przytaczam y F ran c ję  i różnicę w jej klim acie (a tern sam em  faunie 
I florze, n a  północy i południu. Czy wobec tego nie lepiej byłoby za
kończyć ku rs klasy  V w yłącznie geograf ją  k ra in  sąsiadów  Polski, a na  
m iejsce innych k ra in  w nieść geografję ogólną, k tó rab y  u łatw iła  stoso
w anie zasady sam odzielności i aktyw ności na  lekcjach? Zdaje się, że 
całość spraw y nie ucierp iałaby  n a  tem, gdyż w klasie VI m oglibyśm y 
w m iejsce ruchu  wirowego, i obrotowego ziemi wnieść geografję pozosta
ły ch  k ra in  europejsk ich  (wraz z nadśródziem nom ors k iem i).

3) Jeśli idzie o geografję fizyczną,  zdaje się, że zbyt pow ierz
chow nie została ona potrak tow ana. T rudno  sobie wyobrazić, by  nauczy
ciel nic nie pow iedział sw ym  uczniom  o pow staw aniu  wysp w ulkan icz
nych  czy koralow ych, „rodzeniu  się" gór czy t. p. zjaw iskach. —- 
W  brzm ieniu  obecnego program u jest na  to m iejsce przy  om aw aniu  
poszczególnych k ra in  bądź części św iata; jeśli au to r p rogram u przew i
dyw ał te  rzeczy w ten  sposób, należałoby o tem  um ieścić k ró tką, odpo
w iednią w zm iankę w „U w agach". Bez niej m ożna narazić  się na  pom i
nięcie przez nauczyciela tych  in teresu jących  i kształcących rzeczy.

4) Geograf ja regjonalna  zyskała w program ie m iejsce poczestne. 
T rudno jednak  w yobrazić sobie, by każdy  z nauczycieli (szczególnie 
w  szkołach ni*tej zorganizow anych) był „encyklopedją". S tąd  też w y
suw a się n a  czoło spraw a u łatw ienia p racy  nauczycielskiej przez tw o
rzenie odpow iednich ośrodków  pow iatow ych, w ojew ódzkich, czy „ziem 
skich", k tóreby  grom adziły  dorobek danego ośrodka i w odpowiedni 
sposób go system atyzow ały, —  dając nauczycielow i w rękę gotowy 
instrum ent. S taje się tu  ak tua lną  spraw a tw orzenia m uzeów  regional
n y c h  i opracowywanie odpowiednich monografji. W skazujem y odrazu



m ożliwości rozw iązania: Min. W . R. i O. P. w porozum ieniu z Min. Spr. 
W ewn. tw orzy  odpow iednie ośrodki przy  insty tucjach  sam orządow ych 
z tern, że w pierw szym  rzędzie m oże i pow inien korzystać z n ich  n a u 
czyciel (pewne pow iaty  względnie w ojew ództw a już zapoczątkow ały 
akcję w tym  kierunku).

T u również m ożna byłoby zaprojektow ać pow ołanie do życia 
przez M inisterstwo W . R. i O. P. t. zw. „ruchom ych  m uzeów  regional
n y  ch“. Te, będąc w bezpośredniej dyspozycji M inisterstw a (zresztą n ie
koniecznie) m ogłyby stale w określonych jednostkach  czasu przybyw ać 
n a  dany teren i zapoznaw ać dziatw ę z dorobkiem  innych  ziem (droga 
zam iany byłaby  tu  do pom yślenia).

Z powyższem, —  a zresztą i z osią przew odnią program ów , k tó re j 
n a  im ię „Polska i jej k u ltu ra “ łączy się też sp raw a jeszcze w ydatn iej
szego obniżenia taryfy  kolejowej dla szko lnych  wycieczek.  Zdajem y 
sobie spraw ę z tego, że obecne ulgi sięgają granic możliwości. P. K. P. 
U w ażam y jednak , że ze w zględu n a  cel należałoby ta ry fę  dla wycie
czek obniżyć do części kosztu biletu. R uch wycieczkowy ożywiłby 
się w tedy znacznie i z pew nością n ik t nie tw ierdziłby, że m ap a pom 
niejsza w ielkość i potęgę Polski.

Pozatem  jeszcze jedna uw aga: Geografji w  szkole pow szechnej 
uczą nauczyciele, k tórzy  niezaw sze są specjalistam i. Tym  odpow iednie 
po trak tow anie przedm iotu  ułatw iłoby znacznie zam ieszczanie w p ro 
gram ie, w zględnie w corocznie d rukow anym  przez M inisterstwo „W y
kazie podręczników " ty tu łów  lektury  geograficznej zalecanej (nie „po
lecone j “)  dla nauczyciela bądź ucznia. Tu  zresztą m ożna  byłoby um ie
szczać wszelkie pomoce naukowe,  przew odnik i i t. p. uznane przez 
M inisterstwo za godne polecenia.

W reszcie —  w zam knięciu  całości należałoby w yrazić życzenie,, 
by  M inisterstw o zechciało w przyszłości organizow ać w ędrowne kursy  
dla nauczycieli geograf ji. B raćby tu  należało pod uw agę zarów no P o l
skę jak  i zagranicę. Skrom ne subw encje, przyznaw ane nauczycielowi 
z racji b ran ia  udziału  w kursie tego rodzaju , zapew niłyby im więcej 
niż odpow iednią frekw encję i um ożliw iły właściw e realizow anie p ięk
nie pom yślanych program ów .

Oczywista, że odpowiednie uposażenie szkół w  pomoce n a u ko w e  
winno być również troską w ładz szkolnych.  W  obecnych w a ru n k ach  
nie wszystkie szkoły p o tra fią  je zdobyć. Uzdrow ienie stosunków  n as tą 
pi dopiero z chw ilą, gdy dotacje ze strony  S karbu  P aństw a bądź Sam o
rządu  w zrosną w ydatn iej na  te  cele.



Całość kończym y uwagą, że p ro jek t program u geografji p rze
m yślany jest gruntow nie i celowo, —  do realizacji tegoż w ym aga się 
jednak  pew nych ułatw ień p racy  nauczycielskiej. U łatw ienia te  są n iez
będne nie ze względu n a  „wygodę“ , ale ze względu na  naw al zagad
nień jak ie  sta ją  przed zreform ow aną szkołą pow szechną. Nauczyciel 
w idząc przed sobą olbrzym i stos p iętrzących się trudności, gotów o p u 
ścić ręce i stać się tylko m artw ym  realizatorem  program ów , a nie ich 
współtw órcą. By nie dopuścić do tego, należy zrobić wszystko, co m og
łoby m u ułatw ić właściwe podejścia do zagadnienia i jego odpowiednie
realizowanie. T 7 ,Leon Łyszczarczyk.

Do podstaw wychowania moralnego.
„Czyń dobrze nie dlatego, że wypada, 
lecz że sam w ten znajdujesz przyjem- 

lmość‘‘. M arek A ureljusz.

Pojęciu w ychow ania m oralnego odpow iada w p rak tyce  szkolnej 
coś nieokreślonego, a jednocześnie coś, co się sam o przez się rozum ie, 
co się instynktow nie w yczuw a. Jego teoretyczne ujęcie —  to etyka 
w ykładana w ostatn iej klasie g im nazjum  przez ks. p refek ta —  czasem  
(b. rzadko) nauczyciel propedeutyki filozofji z dobrej woli w ykroi 
k ilka ze swych godzin n a  zagadnienia etyczne. Pozatem  w ychow anie 
m oralne zostaw ione jest w szystkim  członkom  grona nauczycielskiego, 
k tórzy  przygodnie m ogą w yjaśniać, n a  czem  m oralność polega i w łas
nym  przykładem  postępow ania m oralnego zachęcać.

I zupełnie słusznie. W szczepiania w duszę w ychow anka zasad 
m oralnych  nie m ożna trak tow ać, jak  n au k i jakiegoś przedm iotu. —  
W artościow anie m oralne jest procesem  zbiorow ym , społecznym  —  
a jego k ry te rja  leżą w stosunku danego środow iska do św iata, człow ie
ka i jego czynów. E tyka  zaś to  tylko n au k a  —- opisująca te procesy, 
jak  np. op tyka opisująca zjaw iska świetlne. I jak  ta  o sta tn ia  nie stw a
rza św iatła, tak  e tyka nie tw orzy m oralności, ani jej nie pow oduje. 
A jednak  w okresie m łodzieńczego b u n tu  przeciw  tradycji, au to ry te 
tom  —  w okresie racjonalistycznych tendencyj m łodzieńca, uśw iado
m ienie rozum ow e tego, co się sam o przez się rozum ie —  jest bardzo 
n a  m iejscu. Pozatem  etyka, aczkolwiek n au k a  opisow a, nie no rm atyw 
na, dochodzi jednak  w sw ych rozw ażaniach  do ustalenia norm  etycz
nych, zasad naczelnych i w skazuje drogi, w iodące do wartościowego 
życia.



Pozatem  należy w ychow anka zabezpieczyć n a  okres przełom o
wy, gdy podstaw y religijne się k ruszą —  a w raz z niem i załam uje się 
i m oralność, jedynie n a  nakazie religji oparta.

Jak  spraw a w ychow ania m oralnego zostanie w naszym  p ro g ra 
m ie uregulow ana, nie wiemy. W ypow iadam y się za rozszerzeniem  do
tychczasow ej jego płaszczyzny —■ aż do w yznaczenia d lań  oddzielnych 
godzin szkolnych.

Poniżej zostanie podana próba racjonalnego ujęcia treści w spół
czesnych pojęć etycznych —  oraz zostaną zarysow ane drogi, jakieini 
kroczyć w inno w ychow anie m oralne n a  terenie szkoły. To zaś w yniknie 
ż odpow iedzi n a  pytanie główne etyki: dlaczego człowiek postępuje 
m oralnie, k tóre jest znów częścią py tan ia ogólnego: dlaczego człowiek 
działa wogółe.

M otyw y ludzkiego działania:

Na to ostatn ie pytan ie odpow iedziała już daw no psychologja 
eksperym entalna. W ola skierow ana jest zawsze na  cel, którego w yo
brażenie jest najbardzie j przyjem ne lub najm niej przykre. Dążenie do 
przyjem ności, a un ikan ie  przykrości w yznacza niejako drogę nasze
m u  działaniu.

Jeżeli przyjm iem y (uzasadnim y to w dalszych rozw ażaniach), że 
m oralność jest czemś natu ra lnem , to i zachow anie m oralne podlegać 
będzie tem u sam em u przychologicznem u p raw u  działania Z zasady 
tej w ynika, że nie m ożna ludziom  n a  dłuższy dystans przepisać postę
pow ania, k tóre im  przynosi jedynie zw iększanie nieszczęścia *), naod- 
w ró t —- trw ałem i są jedynie pragnienia, skierow ane na  szczęście —  
oto  jest głębszy sens tego sublim ow anego hedonizm u. Jedna jest zatem  
poprostu  droga do w ychow ania m otyw ów  m oralnego postępow ania: 
w zgląd n a  rzeczywiste, szczęśliwe konsekw encje dla działającego.

Słuszność tej p raw dy potw ierdza życie prak tyczne: państw o i re- 
ligja, stosow anie sankcyj —  nagród  i kar. Jednak  dyspozycje do m o
ralnego postępow ania, uw arunkow ane zew nętrznem i przyczynam i, 
(sugestja, nagrody, kary) nie są trw ałe i m ogą szybko zniknąć, jeśli 
sam o m oralne postępow anie nie jest źródłem  przyjem ności d la dzia
łającego: to też w ychow aw ca często podkreśla w artość dobra, czynio-

J) W yraz szczęście jest superlatyw em , k tórym  zwykło się oznaczać m aksy
m alną przyjem ność —  najw yższą radoć życia; dlatego w yrazów: przyjem ność, ra 
dość życia — szczęścia, możem y używać wymiennie.



nego skrycie. W ówczas m otyw y m oralnego postępow ania m ogą być 
przez w ew nętrzne przeżycia w zm ocnione i stać  się trw ałem i siłam i 
instynktu .

Są chw ile dalszej świadomości, kiedy człowiek na pytanie: D la
czego ja  w łaśnie w całym  świecie tak  a nie inaczej m uszę postępo
w ać?"  —  znajdu je jedyną odpow iedź: „Bo m i to sam em u spraw ia p rzy 
jem ność".

Jest to w yjwyższe stad jum  rozw oju m oralnego, k tóre m ożna 
uw ażać za ukoronow anie wychow ania.

Przesąd przeciw przyjem ności i gloryfikacja cierpienia.

Znaczenie tej praw dy, k tó ra  stała się jedną z najdonioślejszych 
zdobyczy współczesnego w ychow ania 2) p róbuje osłabić m ocno zako
rzeniony w społeczeństwie przesąd przeciw  przyjem ności: przesąd
zresztą odwieczny, p iętnujący  najczęściej pod m ianem  epikureizm u 
błędnie rozum ianego) wszelkie poglądy, przypisu jące pozytyw ną w a r
tość w życiu —  przyjem ności, w  szczególności zaś n ieuznający  żadne
go jej zw iązku z m oralnością.

Źródłem  tego nieuspraw iedliw ionego i jak  się okaże bardzo  
szkodliwego przesądu  jest daw ne, tradycyjne wychow anie. W szelkie 
w ychow anie pragnie przetw orzenia człow ieka, zm iany jego dyspozy- 
cyj: jedne z n ich  pożądane, p ragn ie wzmocnić, inne, m niej pożądane 
—  osłabić, —  jeszcze inne —  szkodliwe —  usunąć; realizuje zaś swoje 
cele w ten sposób, że jedne w yobrażenia akcentuje dodatnio, inne 
ujem nie. Otóż nietylko daw niej ale i dzisiaj —  w w ychow aniu (nietyl- 
ko szkolnem) ta  druga tendencja jest silniejsza. Skuteczniejsze jest. 
w iem y dobrze o tem , stosowanie m etody w zm acniania instynktów  po
żądanych, niż zw alczania szkodliw ych —  ale to  ostatnie jest w ygod
niejsze. W  ten  sposób w ychow anie jeszcze dziś p racu je  głównie oha- 
m ow aniam i i zakazam i; państw a np. sankcjonu ją  swe p raw a głównie 
przez k ary  nie przez pochw ały. W  ten sposób ca ła  nasza m oralność 
m a ch a rak te r zakazu. Isto ta  zaś zakazu tkw i, w tern, że m ów i on: 
„Nie w olno ci czynić tego, co m ógłbyś czynić chętnie". Dlatego też to, 
co przynosi przyjem ność, w ydaje się złem. To przekonanie jest źród
łem  poglądu, według którego postępow anie m oralne, to tak ie  postę

2) Russell w ypow iada pogląd, że szczęście w dzieciństwie jest koniecznyoi 
w arunkiem  w ychow ania nowego typu człowieka. („O w ychow aniu").



pow anie, k tóre nie w ynika z n a tu ry  człowieka, lecz jej się przeciw 
staw ia. T ak np. Jam es określa, jako  m oralne, działanie przeciw ne n ap o 
row i natury . W edług tego poglądu m oralność nie jest n a tu ra ln ą , nie 
jest czemś, co rozum ie się samo przez się. Podobnie re lig ja um ieszcza 
n a tu ra ln e  przyjem ności w państw ie zakazanego i w konsekw encji 
m ówi o rozkoszach ziem skich i niebieskich.

W ielu ze w spółczesnych m yślicieli nie idzie tak  daleko, żeby 
przeciw staw iać m oralność przyjem ności, ale często pozostają oni pod 
sugestją, że przyjem ność nie m a m oralnej w artości, że nie może być 
jej m iernikiem . W ogóle, jak  widzim y, przesąd przeciw  przyjem ności 
w ynika z w ychow ania, k tóre wiele rzeczy przyjem nych uw aża za god
ne odrzucenia i przez to przyjem ność podaje w podejrzenie, w niesławę.

(C. d. n.). St. Antoszczuk.

Jak prowadziłem I oddział.
A rtyku ł dyskusyjny .

(Dokończenie)

P rzystępuje do pionowego rozpatryw ania rozkładu. Na pierw szym  
p lan ie w yrażenie tem atu  przez język (mowę, czytanie) i pismo, a d aw 
niej jęz. polski. Ma on zupełnie w yraźną funkcję jako  środek w y raża
n ia przeżyć dziecka słowem i pism em . N ajidealniejszą m etodą byłaby ta, 
k tó raby  posługiw ała się w arjan tem  Il-gim  (artykuły  D obranieckiego 
w N-rze 4, 5 i 6 „P racy  Szk.“ z 1933 r.). Jednakże w ym aga ona  c ią 
głej bacznej uw agi nauczyciela, specjalnie absorbuje jego siły bez 
uw zględnienia reszty dzieci (II oddz.). Z tych względów naukę czy ta
n ia  i p isania prow adziłem  według w a rjan ta  I-go. P rzytem  tok pracy 
był kop ją „W skazań  M etodycznych*1 do elem entarza Falskiego, 
a zatem  znany i w ypróbow any. M yliłby się ten, ktoby sądził, że jest to 
n ic innego jak  w innej szacie s ta ra  treść. Nie! T endencje wychowacze, 
działalność dziecka, zain teresow ania się —  odm ładzają ją  w lew ając 
now e życie. P u n k t w yjścia: rozm ów ki, obserwacje, wycieczki czy 
p raca  ręczna jest swobodnem  kontynuow aniem  celu wychowawczego. 
E lem entarz dla m nie stanow i pomoc, gdzie m am  ułożony zasób liter 
stosownie do trudności graficznych, gdzie tylko m etoda opracow yw ania 
liter jest zgodna z I w arjan tem . Gdybyśm y chcieli za D obranieckim  trzy 
m ać się ściśle ciasnych ram  elem entarza, nie w ykraczać poza treść 
um ieszczonych tam  pow iastek —  natu ra ln ie  tkw ilibyśm y nada l w s ta 
ry ch  błędach. Dowolność w doborze pow iastek, luźny zw iązek z resztą



zajęć dziecka, spychają elem entarz do roli lek tu ry  ćwiczącej sp raw 
ność, technikę czytania, oraz dostarczającą m aterja łu  do ćwiczeń w p i
san iu  (przepisyw anie). Zresztą dadzą się i tu  wyłowić pew ne cykle n a 
tu ra ln ie  po dokonaniu  niezbędnych m odyfikacyj. Bezwzględnie, że nie 
m oże on stanow ić ośrodka, ani pionu krystalizow ania się tem atów. Ma 
b ra k i i to pow ażne: b rak  podkreślenia wychów, obyw atelsk., sztucz
ność pow iastek, ich częściowy chaotyczny układ  no i jest dziełem dla 
ca łe j Polski. To też pow iadam  —  przeznaczam  m u rolę pom ocniczą 
(jak  w II w arj.). N atom iast b rak i zapełniam  „ćw iczeniam i specjalnem i44, 
w  k tó rych  mieści się wszystko ze sztuki p isania i czytania, a czego ele
m en tarz  nie posiada. W  ten sposób rozszerzony w arjan t I-szy był czemś 
pośrednienr m iędzy I i II. Z n au k ą  czytania i p isania nie śpieszyłem się 
(zacząłem  dopiero 4 g ru d n ia ). Z w arjan tu  II stosowałem  pisanie całych 
zdań, chociaż są tam  literki i grupy liter zupełnie nieopra- 
cow anych. Są to podpisy —  ty tu ły  rysunków  lub ilustracyj. Po 
opanow aniu  analizy i syntezy słuchowej według I w arj. w yodrębnia
n ie  do opracow yw ania ich w przyszłości. Do innych  źródeł, k tóre w y
korzystać m ożna należy „P łom yczek11. D otąd nie przykładaliśm y, trzeba 
przyznać, w iększej wagi do tak  znakom itego środka. Jest on zresztą re- 
dagowam^ z tendencją w idoczną by zapełnić, luki elem entarza. W  p ier
w szym  rzędzie bajk i i to bajk i wychowaw cze ze św iata iluzji. N astę
pn ie  idą pow iastki, najczęściej dające się bez trudności przystosow ać 
do tak ich  czy innych  ośroków  zainteresow ań. Dalej idą w ierszyki —  
krótkie, zwięzłe treścią —  nadające  się do działu „pism o“ , „język44, 
,.ton“ łub „rysunek14. Nie zapom inajm y też o zdobiących go ilustracjach 
i fryzach  w ew nątrz — stanow iących dla m iłośnika-specjalisty m aterja ł 
do  w yszarpyw anek i w ycinanek, a naw et ulepianek („Pr. ręczna44 „ fo r
m a 44). D ział szarad, rebusików  i zagadek również oddaje przysługę 
p rzy  u k ładan iu  rozkładu. Należy dodać, że najskrom niejszy  naw et 
zbiór N-rów z całego roku  —  będzie przy obu w arjan tach  stanow ić do
skonałą  lek turę i m aterja ł do ćwicz. pism. w końcu roku  szkolnego.

Następne pionowe rub ryk i liczbowe i przez form ę w yrażanie te
m atu  są dalszym  ciągiem  dw u pierw szych rubryk . Ponieważ 
szablonow y podział n a  godzinki i półgodzinki i konieczność ich zapeł
n ian ia  przepisanym  m aterja łem  —  jest rzeczą względną, naukę daw 
n y ch  rachunków  um iejętnie łączy się tu  w całość z nau k ą  jeży
ka. Ścisłej granicy gdzie kończy się jeden, a zaczyna drugi, ile czasu 
koniecznie trzeba dziś poświęcić tem u, a ile tam tem u środkow i w yra
żan ia  —  nie oznaczam . Uważam  tylko, by ogólna ilość czasu poświę-



oonego w ciągu tygodnia np. liczbie —  była zgodna z ilością 
przeznaczoną na  ten cel przez program . Mogę więc stosownie do n a 
stro ju  klasy  trzy  dni np. z rzędu opracow yw ać tem at językowy, a potem  
dopiero przez w yrazy liczbowe i formę. Reszta kolum n jest w yzyski
w ana jak o  zatrudnienie w czasie półgodzin cichych, jak o  p rak ty czn a  
ekspresja 4-ch pierw szych sposobów w yrażania. Są to zajęcia tak ie  ja k  
ulepianki, ilustrow anie, w ycinanie i w yszarpyw anie, zajęcia p rak ty cz
ne np. sadzenie, kopanie, budow a sam olotu, łódki, rysunek, insceniza
cja (ruch) przez zabaw y i gry oraz śpiew. Ogólnie b iorąc pierw sze czte
ry  sposoby są prow adzącem i pracę szkolną pozostałe —  w nioskam i 
uczuciowem i —  ruchem  w ogólnem  znaczeniu. M ateriał m ożna znaleźć 
we w szystkich znanych śpiew nikach czy to, „50 lekc. dla I oddz.“ B. 
Gawrońskiej, czy śpiew nikach R. Grues, czy w podręcznikach do g ier 
i zabaw. Dużą przytem  rolę odgryw a inw encja nauczyciela. W ierszyki, 
zagadki i m elodje m ożna dobierać do dowolnego tekstu.

A teraz strona w ychowawczego oddziaływ ania. P rzedew szystkiem  
ciągłość przy ję tych  zwyczajów, konsekw encja z każdej pracy, w iązan ie 
z ośrodkiem  w ięzam i uczuciowem i i zadzierzgnięcie nici poczucia 
w spólnoty ze środow iskiem  (rodziną) dom ow em  i szkolnem . Jedno li
tość w ym agań w yraża się w prow adzeniu zeszytów pracy  z pap ieru  
czystego (gat. lepszy pakunkow y), a służącego do w szelkich prac: czy 
to p isania, czy rachow ania, czy rysunku. W idoczny tu  jest stosunek 
ciągłości i zależności zagadnień i podkreślenie nauk i jako  całości, a n ie  
posiekanej potraw y. Zadzierzganie nici m iędzy dzieckiem  i szkołą, 
a środow iskiem  w prow adza do w ychow ania szereg m om entów  w ychów , 
państwowego. N aturaln ie bez pouczeń, w skazów ek i recept, lecz p ra k 
tycznie przez szereg w spólnych zajęć, przez prak tyczne odczuw anie po 
trzeby ładu  i porządku, przez odczuw anie przy  p racy  potrzeby au to ry 
tetu jako  czegoś nadrzędnego, kierującego. Tem u ogólnem u celowi po 
święcam y osobne cykle, np. „Im ieniny P an a  P rezydenta", „Im ie
n iny  P ana M arszałka", „3 M aja" i t. p. Jest to na jp ierw - 
szy etap ak tualizacji nauczania. Nawet przy  użyciu elem entarza F a l
skiego m ożna tak ie  cykle w ykorzystać. Gdyby nie przym usow e trzy m a
nie się elem. Falskiego, m ając  np. św ietny pod tym  względem  elem en
tarz  Kubskiego, K atarbińskiego i Sz. Z arem biny —  cykle te m ożna b y 
łoby u jąć bardzo barw nie. W  trakcie  nauk i nie zapom inam y daw ać sze
regu zagadek.

Na zakończenie chciałbym  dodać, że p iętą Archilłesa w szystk ich  
elem entarzy jest ich bezbarw ność państw ow a i w ym ieniony elem en



ta rz , aczkolw iek w stosunku do elem. zagranicznych (np. we W łoszech, 
w  Sowietach) nie jest nowością — jednakże lukę tę zapełnia. Jest on 
zresztą ułożony przez znaw ców i przez w spółtw órców  nowego p ro g ra 
m u. Przyszłość należy bezapelacyjnie do tego ro d a ju  elem entarzy. 
I  jeszcze jedno. Na tym  stopniu św iadom ie należy wyrzec się wszel
k ich  rozw ażań o znaczeniu tego lub innego zagadnienia. W ażniejsze 
postokroć są te podśw iadom e elem enty uczucia, nie roztrząsane i nie 
dyskutow ane, a narasta jące  jako kap ita ł p rzyw iązania i m iłości dla

° j ' / v ' m ' S t  Lipko.

Sugestja w nauczaniu.
(A rtykuł dyskusyjny).

A rtykuł kol. Kainioka izamieiszczamy z zaznaczeniem , iż tylko czę
ściowo podzielam y 'poglądy autoira, wofoec czego o tw ieram y dyskusję 
in.a>d pioruszomem, ciekawem. i żywotiuem zresz tą  zag a<tmieiniem.

Redakcja.

W łaściw ie arty k u ł „rew olucyjny", n ieom al „heretycki". Uderza 
•częściowo w poglądowość w nauczaniu. Nie neguje jej całkowicie, 
lecz w nioski, p ły n ące  z n in ie jszy ch  rozw ażań , u p o w ażn ia ją  do p rz e 
k o n a n ia , że poglądow ość jest w praw dzie  k o n ieczn a  n a  n iższych s to p 
n ia c h  n au c zan ia , jed n ak że  na w yższych — jes t w  niektóirych w ypad
k a c h  iw ręcz ,szkodliwa.. J e s t  bow iem  „pog ląd" surOigatein pew nych  
po jęć  i raczej h am u je , niż p rzysp iesza  ro zw ó j in te lek tu a ln y .

Żeby k sz ta łc ić  in te lek tu a ln ie , trzeb a  wytworzyć (nie znaleśćl) 
w spó lną  p la tfo rm ę  in te lek tu a ln ą  m iędzy  nauczycie lem  a k lasą. Oto 
o p ra w a , w k tó re j  zagadn ien ie  su g estji w ysuw a się na  p lan  pierw szy.

W yjaśnię, jak ie  pobudki skłoniły m nie do niniejszych rozw a
żań : U derzało m nie nieraz że na bardzo  trudne naw et py tan ia —  o trzy 
m yw ałem  odpowiedzi praw ie dosłownie zgodne z m oim  zam y s
łem . N ap rzy k ład  w o d d zia le  V B p rz y  an a liz ie  w iersza  spo tykam y 
aw ro t: „Jedzie  sobie  k ró l Ł ok ie tek  m iędzy tru p y  w pole". P y ta m : 
JM aczcgo u ży to  tu : Jedzie  stohie k ró l...; o trzy m u ję  odpow iedź: „D la 
w y ra żen ia , że by ł od n ik o g o  n ieza leżny". O dpow iedź, dosłow nie 
zg o d n a  z m oim  zam ysłem . W  oddziale  VI: Co było p rzyczyną , że 
Jud fran cu sk i, (żalrówhio zw olenn icy  ja k  i p rzeciw nicy) —  w ita ł N a
p o leo n a  ta k  en tu z ja sty czn ie , gdy ten  z w yspy E lby  przyby ł do 
F ra n c ji?  (P rzed tego ro d z a ju  p y ta n ia m i często radżę k la s ie  g łęboko 
się  zastanow ić). O dpow iedź zadziw iająco  zgodna) z zam ysłem : 
T ęsk n o ta  za p o tęg ą  F ra n c ji!"  Albo w V B: D laczego lud  p ro s ty , k tó ry



przecież je s t  biedlny i ubogi duchem , tak  ch ę tn ie  w b aśn iac h  sw oich, 
p ra w i o k ró lew iczach  i k ró lew n ach ?  Odipowiediź: „T ęsk n o ta  za b o 
gactw em ! Nie /mogą ,go m ieć, to  choć matrzą o n iem !“ Były też w y
padk i, w (których sfo rm ow ałem  p ręd ze j p y tan ie , niż odpow iedź —  
lub też odpow iedź (miałem niejaisno sp recyzow aną. W tedy  o d p o w ied ź  
by w ała  gorsza , lub  ca łk iem  k iep sk a . B yw ało ta k  i w ty ch  w y p ad 
kach. gdy byłem  roztargniony, lub np. kazałem  uczniow i coś opo
w iad ać , n ie  m yśląc  razem  z n im . O dpow iedzi z g ru n tu  złe, 'wobec 
k tó ry ch  is.taję bezfradny, Ibywają też d osyć  często w IV B, gdzie są  
dzieci b. słabo uzdolnione (selekcja), niedożywione, biedne, b rudne.

W szystk ie  pow yższe k w e stje  ab so rb o w ały  m n ie  n ie raz . P o n ie 
waż zaś w n ie k tó ry c h  o d d z ia łach  ta  w spó łp raca  m yślow a by ła  z p ew 
n y ch  w zględów  ztipełn ie izadow aln iająca , zacząłem  w ięc m imowol
nie w y tw arzać  ta k ie  w iarunki psychiczne, w k tóbychby to  by ło  
ilościow o jaknajczęstisze. Choć zag ad n ien ie  su g estji nie było  m i 
obcem , jed n ak  lnie p rzy sz ło  ani na  m yśl, że m ożna utoiżisanrić su g estję  
ź „o d d z ia ły w an iem 11 w ychow aw czem . P rzy p ad ek  dop iero  sp raw ił, że 
zna lazłem  .odpow iednie w y jaśn ien ie  w sp o m n ian y ch  kw esty j. W y 
ja śn ien ie  ito jest d la  m n ie  —  p rzy n a jm n ie j n a raz ie  —  ca łk o w ic ie  
w v*s ta rcza  jąćem .

K luczem  do  zagadk i stało  s ię  słow o ,,su|ges:tja“ . T erm in  ogólnie 
zn an y  i m oże dlatego n ied o cen ian y  w pedagogice, że kojairzy się 
z n im  z jed n e j s tro n y  w spom nien ie  n a jro z m a itsz y ch  p ra k ty k  i se
ansów , z d rug iej zaś zab arw ien ie  p sy ch iczn ie  u jem ne, p rzy p o m in a
jące  coś n iep o żąd an eg o , nłskow art/ościow ego, wręcz szkod liw ego . 
Ślady teg o  m am y ,i w ję z y k u : U leganie w pływ om , sugestjom  —  zn a
czy  to  w y tw o rzen ie  isoibie pod czyim ś lub  jak im ś w pływ em  ta k ic h  
p rześw iad czeń , p rzesądów , k tó re  n ie  są  zgodne z jplrawdą. Już 
zresztą słowo „uleganie41 oznacza klęskę w walce, więc coś n iegod
nego , 'Ubliżającego. Jeszcze je d n a  ;oba'wa, to  przesąd, że su g estja  
łączy się z pew nym  „ tran sem 44, więc czem ś nienaturalnemu, n iezdro- 
wem. O dpow iedź: Uwlaga m im ow olna , ta k  pożądana ' w n au czan iu , 
je s t a k u ra tn ie  ta k im  tsam ym  tran sem . iPozatem  zarów no  pierwisze, 
ja k  i d ru g ie  mocnio się ch y b a  różn i od  kugłdnstw a i z a k lin a n ia  
w ężów; te g o  ,nie po trzeb a  udow ad n iać . O dbarw m y więc pojęcee 
Sugestji .z ijej zn aczen ia  u jem nego  i um ów m y się, iże w n a u c z a n iu  
m oże b y ć  m o w a ty lko  0 te j  su g es tji naw sikróś tw ó rcze j, d o d a tn ie j. 
W ychodzę z założenia, że jtaik po ję ta  sugestyw noiść jest w ścisłej 
k o re la c ji  z in te lig en c ją : Kto um ie m yśleć w spóln ie  z d rug im , te n



m usi być niezaw odnie inteligentny. T akie w spółodczuw anie kształci 
s ię  z b iegiem  czais-u i w chodzi w n aw y k  — ,a łącznie z tem  w zbogaca 
tsię in te ligencja .

W łaściw ie ro la  m ego a r ty k u łu  będzie sp e łn io n a , jeżeli czy tel
n icy  'p rzek o n a ją  ^się ek sp e ry m en ta ln ie , (o ile (już się o  tem  nie p rz e 
k o n a li  u p rzed n io  -— co  p raw d o p o d o b n ie  w w iększości w ypadków  
zachodzi), że ta k a  sugestja  je s t m ożliw a. W eźm y e lem e n ta rn y  p rz y 
k ład , k tó ry  w p rz e k o n a n iu  n ie  obeznanych  z zagadn ien iem  uw ażany  
je s t za d a lek o  idący: Każcie sw oim  to w arzy szo m  p a trzeć  sobie m ię 
dzy  oczy w n asa d ę  n o sa  i k ażc ie  im  pom yśleć jak ąś  liczbę p arzy stą , 
w zględnie n iep a rzy s tą , do dziesięciu . D la u ła tw ien ia  podlajcie im  
ciąg: 2 , 4, 6 , 8 —  względnie: 3, 5, 7, 9. N astępnie odezw ijcie się: P o 
m yśleliście? —  Pow iedźcie! W  w iększości wypadkó>w tow arzysze 
p o d ad z ą  w am  liczbę zgodną z w aszym  zam ysłem . M ożna to rów nież 
plrzeptrowadzie zb iorow o: np . n ap isać  n a  odw rocie tab licy  8 , sp ró b o 
w ać czy  k la sa  odgadnie. P rzy tem  w yjaśn ić, że chodzi o dośw iadcze
nie, nie o sztuczkę. S tarszy oddział m ożna przy  sposobności pouczyć, 
że podobnie odbyw a się proces uczenia się: Jest to przejm ow anie 
cudzych  m y śli tnie ty lko  ta k , ja k  o n e  zosta ły  p o w ied z ian e  lub  n a p i
sane , ale w czucie się w ich in tencje . W róćm y do dośw iadczen ia : 
O czyw iście, że w p raw a i n aw y k  d o p ro w ad za ją  do tego, że m ożna 
w ten sposób odgadnąć bardzo skom plikow ane rzeczy. W niosek: 
Jeże li ta k ie  rzeczy są m ożliw e, to  su g es tja  m oże się srać  po tężnym  
c z y n n ik ie m  ksz ta łcen ia  in te lek tua lnego!.

Jeżeli już jesteście  p rz e k o n a n i, że n ie  jes t to żadne k u g lars tw o , 
spróbujcie stosow ać sugestję w szkole. Jak  należy to rozum ieć? Czy tak , 
że w czasie w izytacji m am y usilnie myśleć, by  uczeń dał pożądaną, 
odpow iedź i w ten  sposób  sitwlarzać fik c je?  Po p ierw sze —  n ie  u d a  się 
to , a po d ru g ie  —  będzie w łaśn ie  tą  su g esfją  u jem n ą, n iefw órczą, n ie 
p o żąd an ą . W a ru n k i sugeśtji w ychow aw czej są n as tęp u jące :

N auczycie l w in ien  g ru n to w n ie  znać sw ój p rzed m io t p o d  wzglę- . 
deim rzeczowym . -Nieraz m yślałem  n a d  tern, że m etodyka jest zanad to  
rozdęta ; i że o n a  to  w łaśn ie s ta je  się k u g la rś iw em . S tąd też p łyn ie  
p rz e k o n a n ie , że n ie  um ie ję tn o śi m etodyczne, lecz racze j osobow ość 
n au czy c ie la  d ecy d u je  o w y n ik ach  p racy . O bciąża m eto d y k ę  tak że  
i to , /że je s t ona w dużej m ierze  n ac ech o w an a  n ieu fn o śc ią  do sit in te 
lek tu a ln y ch  u czn ia , u w ażając  go n ieo m al za g łu p tak a , k tó rem u  
„w szystko łopatą trzeba do głowy n ak ład ać“ . Nie w spom inam  tu  już 
o tem  że w łaściw ie cała  psychologja instyktów , będąca problem a-



tyczną podstaw ą naukow ą dla dzisiejszej pedagogiki (Freud, M on
tesso ri) , .ma genezę sw ą w  psycho log ji o sobn ików  z dzisiejszego 
p u n k tu  w idzenia nienorm alnych. P rzypom nijm y  jed n ak  szczegóły 
z w łasnego  d ośw iadczen ia: W  sta rszy ch  odd zia łach  zauw ażyliśm y
n ie raz  b ra k  w ysiłku  um ysłow ego ze s tro n y  uczniów , o ile poszliśm y 
n a  „ ła tw izn ę"  m elodyczną. B rak  w ysiłku  m yślow ego jes t w aru n k iem  
nie postępu, lecz cofan ia się. S tąd to  częste zdania, że szkoła w łaści
w ie, og łup ia *). M ówi się to  szczególnie o dzisie jsze j szkole średn ie j 
w p o ró w n a n iu  ido d aw n ej szkoły ś red n ie j. Jeżeli to n ie  je s t p rzesadą , 
to  oczyw iście część w iny  m usi sipadać i n a  szkołę pow szechną, gdyż 
w ina, m ojem  zdan iem , leży w pew nych  n a w y k a c h  p o w o jen n e j 
h is to r ji  p ed ag o g iczn e j, m a jąc y ch  odbicie w u ta r ty c h  k o m u n ałach  
p edagog icznych .

A więc jeszcze raz: Przygotowanie rzeczowe, jasno w ytknięty  
cel, skupiona myśl i wola, a nie kuglarstwo metodyczne.

N auczyciel p rzy g o to w an y  pod  w zględem  rzeczow ym , n ie  p o 
w in ien  wysilać się, by o d d z ia łać  na  uczniów  sugestją . P rzy jd z ie  to 
sam o nieom al, bo i tak  istnieje to  m im o naszej! woli i wiedzy —  oczy
wiście p rzy  pew nych w arunkach . Nauczyciel pow inien być w pew- 
nern ro zu m ien iu  przejętym sw o ją  lekcją, fo rm ułow ać sw oje m yśli 
ja sn o  —  i to  n ie  w d o m u  —  ale na lekcji. P rzy g o to w an ie  zaw odow e 
n au czy c ie la  w inno m u  d a ć  energ ję  p o ten c ja ln ą  do w ykonyw aia  
sw ych  czynności. Przygotowiamie gotow ej p o rc ji lekcy jne j, tak  zw ane 
k o n sp ek ty , je s t m arn o w an iem  en e rg ji k inetycznej, energ ji tw órczej 
n au czy c ie la  i d latego  je s t wręcz szkodliwe. T w órczy  bow iem  ak t 
m yślow y jes t niepow tarzalny. Uczeń w in ien  w idzieć m yśl, gdy o n a  
w sk u p ien iu  pow staje , gdy prom ienieje —■ 'tym czasem  m y p odajem y  
m u p ro d u k t przetrawienia. W ted y  g in ie  w sp ó łd z ia łan ie  m yślow e 
z k lasą, w tedy  n au czy cie l znajduje '.się w  k o re la c ji ze sw oim  k o n sp ek 
te m  i u lega jego  sugeślji, k lasa  zaś m oże rozum ieć, a le  n igdy  nie  
może być wzięta, zasłuchana, po rw ana.

Jest to  b ezn ad z ie jn ie  bezow ocne! M yślow a en e rg ja  k in e ty czn a  
n au czy cie la  wintna zacząć sw e d z ia łan ie  n a  lekcji. W ierny dobrze, 
jak  n iezastąpioną jest bezpośrednia rozm ow a, gdy dw aj ludzie 
w y m ien ia ją  m yśli b ez  p rz e rw y  w czasie. W tedy  zn a jd u jem y  w spólną 
p la tfo rm ę , w tedy  ro zu m iem y  się w lot, w tedy, ożyw ieni, p rzy śp ie 
szam y  k ro k u , i nagle zn a jd u jem y  m yśl, k tó ra  je s t p o p ro s tu  w y p ad 
kow ą n aszy ch  n iew ypow iedzianych , a często n aw e t n ieu św iad o m io -



n w h  —  lecz ty lko  sugeistją w zajem ną o d czu tych  dążeń . -Stąd n ie raz  
w y k rzy k u jem y  zgodnie i jednocześn ie  ;tę sam ą odpow iedź n a  d rę 
czące  n a s  w dyspucie  py tan ie .

N auczyciel, k tó ry  (posiada sztukę n au czan ia , a nie... m etodykę 
nauczania.,. —  jest w klasie potężną indyw idualnością, a cały  zespół 
uczniów  jest dla niego jakgdyby jednym  rozm ów cą. I oto prow adzi 
iswioją u k o c h a n ą  g rom adkę  w k ra in ę  pojęć, (gdzie p o g ląd  je s t rzeczą 
n iep rz y d a tn ą , \gdzie n iem a  się do czy n ien ia  z b ry łą  geo m etry czn ą  czy 
dośw iadczen iem  fizycznem , lecz ze z jaw isk iem  k u ltu ry  duchow ej, 
w ięc z in tu ic ją  językow ą, więc z h is to rją , w i ę c z etyką. Z resztą  i tam , 
gdzie p o g ląd  jest p o trzeb n y , d a je  on  ty lk o  elememtapsie w yobrażen ie  
o rzeczach; i tam  rów nież p roces m yślow y, p roces po jęciow y jest 
istotnym d la  k ształcen ia in telek tualnego .

Pogląd, stosowany nadm iernie w stai*s(zych klasach szkoły  
powszechnej, jest zatam owaniem  rozwoju, gdyż wytwarza fałszyw e  
skojarzenia.

Jeżeli chcecie m ieć słabo ro zw in ię te  dzieci, p rzynoście  n a  każdą 
lekcję h is to r ji  do odd zia łu  VI obrazy . S tw orzycie w tedy iluzję, jak o b y  
w ażn iejszem  było, ja k  w ygląda Je rzy  W aszyng ton  i N ow y Jo rk , niż 
to , ma czem  polega am ery k an izm ; że w ażniejszym  jes t w ygląd tłu m u  
Jakobinów , niż isto ta rew olucji francuskiej. Zgadzam  się, że obraz 
njp. rew o lu cji f ran cu sk ie j w y tw arza  n as tró j. Jed n ak że  •— p o m ija jąc  
już  błędy m ala rs tw a  h isto rycznego , o raz  m ożliw ą do o b a len ia  obaw ę, 
że  d a jąc  p o k a rm  w zrokow y, dajem y rów nocześn ie  m ożność w yboru 
dow olnego  d b je k tu  (kogoś za in te resu je  n a  ilu s tra c ji k ap o ta , kogoś 
zinowu p iesek  ż pod w in ię ty m  ogonkiem ) —  m uszę stw ierdzić , że 
o d p o w ied n ie  n a s taw ie n ie  n au czy c ie la  w ytw orzy  lepszy i w łaściw szy 
n a s tró j, n iż  obtraz.

Nie chcę być źle z ro zu m ian y . O czywiście, je s tem  zdania , że 
zam ek  ry cersk i, sztezerbiec czy kuszę należy  w III oddziale  pokazać , 
jed n ak  jestem  p rzek o n an y , że o ile w erbalizm ow i za rzu can o  słuszn ie, 
iż uczy w yrazów , a n ie  d a je  po.znania rzeczy —  o tyle poglądow ości 
na leży  zarzucić , że ślizga pię p o  rzecz ach  m a te r ja ln y ch , a n ie daje  
pojęć, n ie  wplrow adza w p ro ces  m yślow y, nie może dać znajom ości 
zjaw isk  k u itu ra ln y ch .

O czyw iste, że su g estja  pedagog iczna  w in n a  w ystrzegać się 
zarów no  p o p rz e s tan ia  n a  'suirogacie „pog lądow ym *1 jak  i w padn ięcia  
w w erbalizm . Poglądo-wość, w m iarę  u ży ta , Ispełnia sw ą rolę, jedtnak 
uczniow ie w inni sobie uśw iadom ić, że n ie w iedza o rzeczach jest



is to tą  k szta łcen ia . Jeist to  zdanie, zarów no  p raw d ziw e  dla in te le k tu 
alistów , jak  d la  szewcó'w czy kraw ców . W iedza szew ca o techno log ji 
m a te r ja łu  jes t w łaściw ie szeregiem  abstirakcyj i uogóln iam  S tąd  nie 
je s t ważnfem to, (30 o n  wie, ale to , jak on w ie, gdyż ty lko  to  d ru g ie  

u ła tw ia  m u n ab y w an ie  dalszych  w iadom ości. P o m ijam  już fak t, że 
w dzisieWztim spo łeczeństw ie  szew c w in ien  n ie  ty lko  um ieć ro b ić  
b u ty , ale w in ien  być rów nież pożytecznym , uspo łeczn ionym  i m o ra l
nym  członkiem  państw a a nadew szysłko — ludzkości.

Że sugestja pedagogiczna może się obracać nietylko w sferze 
po jęć , p rzek azy w an y ch  w „p seu d o tran s ie"  (ściślej: w stan ie  uw agi 
m im ow olnej) —  ale teraz  i w sferze wyobtrażeń, m am y  n a  to liczne 
dow ody n ie ty lk o  w p ra k ty c e  szkolnej. E lem en ta rn y  p rz 3'k ład  ekspe
ry m e n tu : N arysu jc ie  d/omek, nóż, stó ł lub  inny  po jed y n czy  p rzed 
m iot. Każcie sw oim  tow arzyszom  n arysow ać cośkolwiek. W  w ięk
szości w ypadków  n a ry su ją  to  sam o  i w ta k i sposób, jak  wy. (Oczy
w iście —  m om en t p a trz e n ia  m iędzy  oczy w chw ili zam ysłu  jes t 
u ła tw ien iem  ek sp ery m en tu ). U w ażając am bicję  ucznia za rzecz 
naturalną, tem  sam em  sp raw iam y , że uczeń in te lig en tn y  m a am bicję  
by m yśleć, rozum ieć, odczuw ać to , co  m yśli nauczycie l. T u  jes t is to ta  
o d d z ia ły w an ia : O ddzia ływ anie  jes t sugestją , a sugestyw ność (tak 
jaik w rażliw ość i pobudliw ość) jes t dow odem  inteligencji. S tąd  ła t 
w ość o d d z ia ły w an ia  na m łodzież in te lig en tn ą  a tru d n o ść  u ra b ia n ia  
m łodzieży  n ie in te lig en tn e j. B łędne w y o b rażen ia  naw et bez w ypo
w iedzi u d z ie la ją  się uczniom . T ak  sam o  w yobrażenia, w łaściw e. 
W y tw arza  się naw yk  p o d ążan ia  n ie ty lk o  za po jęciam i, ale i za w y
obrażeniam i nauczyciela. Stw ierdziłem , iż w tak i w łaśnie sposób 
drogą sugestywnego przejm ow ania w yobrażeń uczniow ie w czuw ają 
się w a tm o sferę  epoki— co jest tak  tru d n em  w liis to rji a co p ro w a d z i 
n ie ra z  do szeregu zabaw nych  n iep o ro zu m ień  *).

Gdy w ytw orzy  się w spółżycie, uczn iow ie ch ło n ą  w prost słow a, 
m yśli i w yobrażen ia  n au czy cie la , a gdy odczuw a o n  prężne m o m en ty  
u  każdego z uczniów  i d a je  się  w ypow iedzieć, k la sa  jes t w niebo
w zięta. T ak ie  lekcje są dla> obu  s tro n  źiródłem energ ji na  szereg  dni.

Jasn em  jest, su g estja  ipojęć i w yobrażeń  p łyn ie  poprzez
słow a nauczycie la , ale —  i porza niem i rów nież. I to jes t znow óż 
d o n io s ły  m o m en t w znaczen iu  sugestji dla k sz ta łcen ie  in te le k tu 
alnego.

*) P orów naj cenny a rtyku ł Kok M ilenikiewiraa o nauczaniu  h isto rji. Sp,r.



Z aznaczyć m uszę, że sugesitj.a pedagogiczna nie kłóci się  wcale 
z kształcen iem  świadom ego człow ieka. P rzeciw nie —  jestem  zdan ia , 
że dzisiejsze stad jum  rozw oju ludzkości —  uw stecznione znacznie — 
w ym aga ksz ta łcen ia  jed n o stek , d z ia ła jący ch  św iadom ie. Sugestja 
pedagog iczna jes t ty lko dopełn ien iem  i u ław ien iem  u ra b ia n ia  św ia
dom ego członka ludzkości.

Byłoby jeszcze w  zw iązku z tem atem  wiele rozw ażań, wiele też 
now ych  zagadn ień  (nip. sugestja 1 w w ychow aniu). N iestety , ra m y  
arty k u łu  nie pozw alają na  szersze ujęcie. W  zakończeniu czuję 
się w obow iązku  nadm ien ić , iż na w szelkie zap y tan ia  i kw estje  c h ę t
n ie  służę w y jaśn ien iam i. Z apew ne znajdz iecie  też K oledzy szereg 
c iek aw y ch  p rzy czy n k ó w  p ra k ty k i, któlre o św ie tlą  p o ru szan e  tu  za
g ad n ien ia . Szczególnie p rężńem i isą tu  1 ) Kwe-stja poglądow ości (kon
kret!), 2) K w estja p rzy g o to w an ia  do lekcji i 3) dla- n iek tó ry ch , być 
może, kw estja eksperym entów . R adbym  posłyszeć W asze zdanie 
w tych  k w estjach . Jestem  też p rzygo tow any  na  a tak i. Owszem, ale 
z jednem  zastrzeżen iem : P roszę n ie  k w esłjo n o w ać  dobrej woli. 
W szelkie głosy będą dla m nie nader cennym  dowodem , że arty k u ł 
m ój p rzy d a ł się w czem kolw iek K olegom , jeżeli już nie d la  celów  
praktycznych , klńre, sądzę, będą najistotniejsze, to  jako  m a te rja ł
do d y sk u sji. . ,

Stanisław Kam ok.

Na marginesie praktyki pedagogicznej w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

(Dokończenie)

Jeżeli dotychczasow a o rgan izacja  p rak ty k i pedagogicznej o k a
zuje się nieprzystosow ana do życia, to  przydałoby się nam  zasta
nowić, n a  jak ich  podstaw ach oprzeć się w inien przyszły system  p ra k 
tycznego w drażan ia do zaw odu kandydatów  na nauczycieli, w zględnie 
co należałoby w istniejącej organizacji p rak ty k i pedagogicznej zm ienić 
m b uzupełnić. Poniew aż dotychczasow y system  kształcenia nauczycie
li w  sem inarjach  zakończy w krótce swój zasłużony żywot, zatem  r e 
fo rm a organizacji p rak ty k i pedagogicznej w inna znaleźć w yraz w no 
wym  u stro ju  szkolnym , a m ianow icie w 3-letnieh liceach pedagogicz
nych  i w 2-letnich pedagogjach. W  3-letnich liceach pedagogicznych 
p ra k ty k a  pedagogiczna w inna objąć cały  drugi i trzeci rok  n a u 
czania, a w 2 -letnich pedagogjach obydw a stopnie, czyli zarów no 
w  pierw szym , jakoteż i w drugim  w ypadku  w inna trw ać dw a lata*



z tem, że 11* p rak ty k i pedagogicznej byłaby poświęcona t. zw. hosp i
tacjom , a pozostałe 3/« n a  prow adzenie łekcyj p rak tycznych  przez k a n 
dydatów  i teorję. H ospitacje i wogóle lekcje w inny być przeprow adzane 
nietylko w szkole ćwiczeń, lecz także w szkołach, znajdu jących  się poza 
obrębem  siedziby zak ładu  k. n., zw łaszcza w inny być jaknajczęściej 
organizow ane wycieczki na  wieś, do szkół jednoklasow ych, stojących 
n a  dobrym  poziom ie naukow ym , aby uczestnicy m ogli n ab rać  dobrego 
w yobrażenia o sposobie organizacji lekcyj w oddziałach  połączonych. 
S taję n a  stanow isku, że p rzynajm niej połowa lekcyj w okresie t. zw. 
p rak ty k i pedagogicznej w inna odbyć się n a  terenie szkół jednoklaso
wych. b iorąc pod  uw agę fak t, że conajm niej połowę absolwentów  n a j
częściej za trudn ia  się p racą  w tychże szkołach. Podczas hospitacji 
i po lekcjach  w inni uczestnicy m ieć m ożność przeglądania : k o n 
spektów  lekcyjnych, rozkładów  m aterja łu  naukow ego i zapisów 
tem atów  lekcyj w dzienniku lekcyjnym , kajetów  dziecięcych do w szy st
kich  przedm iotów , prac  w ykonanych przez dzieci, pom ocy naukow ych, 
jakiem i się dana szkoła posługuje, a także t. zw. k ancelarji szkolnej 
w zorow o prow adzonej i t. p. (w skazane byłoby, aby kierow nik p ra k 
tyk i pedagogicznej lub kierow nik odnośnej szkoły udzielał k an d y d a
tom  w yczerpujących objaśnień, jak  należy prow adzić w szystkie księgi 
i akta, dział arch iw alny  i t. d. Na godne uw agi i polecenia pomoce 
naukow e (oryginalne), p race piśm ienne dzieci, w ykresy i t. p., w inna 
być uczestnikom  podczas hospitacji zw rócona uw aga, aby m ogli w szy
stkie dodatnie p rzejaw y życia szkolnego kiedyś we w łasnej szkole 
stosować. Liczba lekcyj praktycznych, ich tem aty, stopień i term in  
w k tórym  m ają  być przeprow adzone, w inny być przez k ierow nika 
p rak ty k i pedagogicznej zgóry n a  cały rok określone i podane do w ia
dom ości uczniów  zakładu  k. n., aby już zaw czasu m ieli m ożność p rzy 
gotow ywać się teoretycznie bądź do prow adzenia lekcyj, bądź do d y 
skusji nad  lekcjam i, aby ta  ostatn ia  m ogła posiadać jakiekolw iek cechy 
dyskusji naukow ej. W  zw iązku z koniecznością przygotow ania, się do 
lekcyj i dyskusji n ad  niem i, należałoby kandydatom  podaw ać odnośną 
lite ra tu rę  (nie w yłączając t. zw. przew odników  m etodycznych), o k tó 
re j jakoś dziw nie się m ilczy w zak ładach  k. n., a byłoby to w skaza- 
nem  choćby z tego względu, aby przyszły nauczyciel wiedział, jak ie  
książki w arto  m ieć w bilbjotece podręcznej, a  nie kupow ał rzeczy bez
w artościow ych. Ta sam a uwTaga dotyczy czasopism  pedagogicznych, 
k tó re są jednym  ze środków  sam okształcenia się. W ym agaćby należało 
od uczestników , aby każdy z n ich  przygotow yw ał sobie do każdej



lekcji m ały  szkic, czy też plan lekcji; zyskałby na  tem  tylko poziom 
dyskusji na  konferencjach  pedagogicznych, polekcyjnych. Jeżeli cho 
dzi o tem aty lekcyjne, to każda lekcja w inna być o p arta  n a  odnośnym  
punkcie program u naukow ego i w inna się wylegitym ować, że jest re a 
lizacją  celów zaw artych  w program ie, a to dlatego, żeby uczniowie 
n ab ra li p rzekonania, że każda lekcja stanow i jeden krok naprzód  
w realizacji p rogram u urzędowego, a nie jest prow adzona w oderw aniu  
od tegoż, a następnie dlatego, aby uczniowie zaw czasu przyzw yczaili 
się realizow ać obow iązujące program y, a nie podręczniki (jak to m a 
n iejednokrotnie m iejsce w w ielu szkołach). Zaznaczyć przytem  w y
pada, że n a  czytanie i in terpretację  szczegółową program ów  nauk i n a 
leżałoby poświęcić w iększą liczbę godzin, niż obecnie, gdyż n a  czy
tan ie  szybkie, a co zatem  idzie powierzchow ne, szkoda n ap raw dę czas 
tracić. Po dokładnem  opracow aniu  program u danego przedm iotu, 
każdy uczeń m iałby za zadanie sporządzić sobie rozk ład  m aterja łu  
naukow ego n a  k tórykolw iek odddział według obowiązującego p ro g ra 
m u. P race takie m usiałyby być przez k ierow nika p rak ty k i pedago
gicznej poddane pod dyskusję n a  specjalnych godzinach, aby ucznio
wie m ieli pojęcie, jak  przystępow ać do uk ład an ia  rozk ładu  m aterja łu  
naukow ego. Solidaryzuję się w zupełności ze stanow iskiem  kol. Łasto- 
w ieckiego (zob. Nr. 6 S. N. z r. 1933) w przedm iocie „sharm onizow a- 
n ia teorji i p rak tyk i pedagogicznej w zak ładach  k. n .“ i następnie —- 
„p raca  naucz3'ciela szkoły ćwiczeń w inna rozw ijać się w m yśl teo re ty 
cznych założeń nauczyciela m etodyki w sem inarjum  i być konkretnym  
przykładem  realizacji tych założeń11. Zdajem y sobie dobrze spraw ę 
7 tego, że poddaw ać kom uś wiedzę o danej rzeczy, a pokazać m u sam ą 
rzecz, to nie jedno i to samo. Najlepiej jest, gdy najp ierw  pokaże się 
jak ąś  rzecz, a potem  zdobyw a się o niej po trzebną wiedzę. Może być 
jednak  i odw rotnie (zwłaszcza, gdy chodzi o um ysły dojrzalsze) np. 
po w ykładach  teoretycznych o m etodach i fo rm ach  nauczan ia w inna 
nastąp ić  ca ła  serja lekcyj pokazow ych, ilustru jących  w sposób jasny, 
jak  i kiedy należy się niem i posługiwać, a najw ażniejsza rzecz, aby 
uczestnicy widzieli „pokaz 11 tej m etody lub form y nauczania, gdzie 
kończy się zasięg jednej, a rozpoczyna się d ruga etc. B ardzo często 
n. p. istnieje nieporozum ienie co do form y pytaniow ej i heurystycz
nej, pom ieszanie pojęć, a w następstw ie fałszyw e postępowanie. 
Lekcje w szkole ćwiczeń i konferencje polekcyjne m ają  spełnić rolę 
czynnika w yśw ietlającego w ątpliw ości n a tu ry  dydaktycznej. P rzy 
uk ład an iu  konspektów  przez uczniów  należałoby wym agać, aby tem at,



cel fo rm alny  i m aterja lny , m etoda p racy  nauczyciela i ucznia, form a 
nauczania, zasady dydaktyczne, środki poglądowe, p lan  dydaktyczny 
i rzeczowy, były zawsze uwidocznione. Zm usi to  au to ra  konspektu  do 
głębszego w niknięcia w ducha danej zasady, m etody, form y i t. d. 
i stw orzy przykonanie, że wszystko to  czego nauczył się n a  lekcjach 
dydak tyk i ogólnej, znajduje swoje zastosow anie w w iększym  lub 
m niejszym  stopniu w rzeczywistej lekcji. B ardzo w ażną jest rzeczą, aby 
kandydaci już podczas p rak ty k i pedagogicznej nabrali w praw y w p isa
n iu  konspektów  według m om entów  dydaktycznych (Jeleńska), stopni 
fo rm alnych  H erbarta  czy też według m etody Deeroly‘ego. D ewey:a 
: t. p. S tąd też po w yczerpującem  om ów ieniu zasad budow y lekeyj w/g 
m om entów  dydaktycznych, ilustracja  tak iej lekcji w szkole ćwiczeń, 
oglądanie konspektów  i dyskusja nad  n ią przyczyniłaby się w w ysokim  
stopniu  do urobienia sobie należytego sądu o w artości skonstruow anej 
w ten  sposób lekcji. W iem  z doświadczenia, że absolwenci sem inarjum  
niezawsze sobie dość jasno  uśw iadam iają , jak  należy pisać konspekt, 
jak ie j użyć m etody, form y i t .p. Przyczem  nie od  rzeczy byłoby uśw ia
dom ić kandydatów  w jak ich  w ypadkach  lekcja nie da się w tłoczyć 
w ram y  stopni form alnych  (np. różne lekcje m ające ch a rak te r ćwiczeń, 
w yrab ian ia  spraw ności i biegłości w działan iach  ary tm etycznych i t. p.) 
W szystkie rozw ażania nasze w przedm iocie w/w prow adzą do słusz
nego żądania zespolenia w jednej osobie funkcyj k ierow nika p rak tyk i 
pedagogicznej i k ierow nika szkoły ćwiczeń dla uzyskania jednolitego 
fro n tu  w pracy  n ad  teoretycznem  i p raktycznem  przygotow aniem  k a n 
dydatów  do zaw odu nauczycielskiego.

W  zakończeniu swoich uw ag na  tem at p rak ty k i pedagogicznej 
w zak ładach  k. n. chciałbym  podnieść jeszcze jedną rzecz, a m iano
wicie: reform a p rak tyk i pedagogicznej w sensie większego dostosowa 
n ia  jej do realnych  potrzeb szkoły, pociągnęłaby za sobą praw dopo
dobnie konieczność zw iększenia w ym iaru  godzin na ten  „przedm iot". 
Sądzę, że dałoby się to przeprow adzić drogą np. zm niejszenia ilości 
godzin pośw ięconych na  w ykłady historji w ychow ania i dydaktyki 
ogólnej w dziale przedew szystkiem  „nowoczesne p rądy  pedagogiczne'1, 
k tórym  w większości szkół poświęca się niepotrzebnie zbyt dużo 
czasu, a k tó re nie przedstaw iają  w iększej w artości dla m łodego nauczy
ciela, k tórem u zakład  k. n. w inien otw orzyć oczy na w arunki pracy  
w naszych szkołach i przygotow ać go do jak  najlepszego w ykazania 
obow iązujących program ów  i spełnienia m isji w ychow aw czej n a k a 
zanej przez ducha współczesnej doby ku ltu ra ln e j i w arunk i by tow ania 
Polski Odrodzonej. E dw ard  Kopacz.



Posiedzenie Zarządu Okręgu Z. N. P.

W  dniu  17. IX. b. r. w lokalu  O kręgu Z. N. P. w W ilnie odbyło 
się p lenarne posiedzenie Z arządu Okręgu o następującym  porządku  
dziennym :

1) O dczytanie pro tokółu  z poprzedniego posiedzenia Zarządu.
2) P rogram  p rac  Komisyj i Sekcyj na  bieżący rok szkolny.
3) R eorganizacja sieci organizacyjneji Z. N. P. O kręgu w zw iąz

ku  z reorganizacją obwodów szkolnych.
4) T erm iny i porządek dzienny zjazdów  powiatowych.
5) Pożyczka Narodowa.
6) W ybór wiceprezesa O kręgu i dwóch członków W ydziału  W y

konawczego.
7) W olne wnioski.
Poniżej podajem y ważniejsze m om enty obrad.
Jeśli idzie o program  prac  poszczególnych Komisyj przedstaw ia 

się on następująco:
Komisja Pedagogiczna  p lanuje zorganizow anie W yższego K ursu 

Nauczycielskiego, z którego m ogliby korzystać wszyscy członkowie. 
W  pierw szym  rzędzie uw zględniłoby się tu  grupę przedm iotów  peda
gogiczno — dydaktycznych z n au k ą  o Polsce W spółczesnej, —  a w 
przyszłości nastąp iłaby  specjalizacja w zależności od życzeń słuchaczy.

Poza w ym ienionym  W . K. N. kom isja p ro jek tu je  w dalszym  ciągu 
organizow anie innych  kursów  w czasie feryj św iątecznych i letnich. 
O charak terze  tych  ostatn ich  ogół członków  Zw iązku zostanie zaw ia
dom iony za pośrednictw em  „Głosu N auczycielskiego11 i „Spraw  N au
czycielskich11.

U ruchom ienie >,P oradn i Pedagogicznej11 ustnej i koresponden
cyjnej, pom oc w organizow aniu  bibljotek nauczycielskich oraz prac 
konferencyj rejonow ych, to  dalsze punk ty  objęte program em  Komisji 
Pedagogicznej, k tó ra  liczy n a  pełną w spółpracę sekcyj Pedagogicz
ny ch  przy oddziałach Pow. i Referatów  przy Ogniskach.

Komisja porad i obrony prawnej  stw arza w tym  roku  „Koło ob 
rońców 11, w skład  którego w ejdą Koledzy (żanki), m ający  za zadanie 
obronę członków  Z. N. P. w ezw anych do odpow iedzialności przed Ko 
m isje D yscyplinarne.

Obecnie K om isja przew iduje również obronę Kolegów (żanek) w o
bec Sądów, o ile spraw y m ają  łączność z p racą  w szkole bądź o rgan i

z a c ji.



P lanem  pracy  objęto (jak i w la tach  ubiegłych) udzielanie człon
kom  Z. N. P. porad  ustnych  i na piśmie. Dla pierw szych stw orzone zo
stan ą  dyżury  członków  Komisji P o rad  i Obr. Pr. trzy  razy w tygodniu 
w lokalu  Okręgu.

Komisja Organizacyjno - Lustra to tska  w  bieżącym  roku  dołoży 
starań , by życie organizacyjne w ykazało należyte tem po i świadczyło 
o pełnern zrozum ieniu i realizow aniu  zadań i celów Z. N. P. n a  naszym  
terenie. W  tym  w łaśnie celu w czasie feryj zim owych zostanie w W il
nie zorganizow any pięciodniow y kurs dla aktyw niejszych członków , 
na  k tórym  zostaną om ów ione zasady pracy  zw iązkowej. Na kursie tym  
również uw zględnione zostaną wytyczne dla kierow ników  pracy sam o
kształceniow ej w pow iatach.

P raca  lu stra to rsk a  w bieżącym  roku  w inna doznać większego 
jeszcze nasilen ia  niż w la tach  ubiegłych. Chodzi tu  głównie o częstsze 
lustrow anie Ognisk, —  szczególnie tych, k tó re w ykazu ją  słabszą dzia
łalność. W  czasie lustracy j należy położyć nacisk  n a  całokształt dzia
łalności kom órki organizacyjnej, —  a z p rac  kancelary jnych  uw zględnić 
przedew szystkiem  spraw y kasowe, i odpow iednie księgow anie tychże, 
ew idencję członków  (Komisja p ro jek tu je  założenie t. zw. .,ewidencji 
kartkow ej11) i przestrzeganie zasad statu tow ych przy przy jm ow aniu  
now ych członków  do organizacji.

Komisji Nauczycieli szkół średnich  chodzi w dalszym  ciągu o roz
budow ę kom órek organizacyjnych w ośrodkach  prow incjonalnych  oraz 
o naw iązanie w łaściw ej w spółpracy i współżycia m iędzy nauczycielam i 
szkół obu kategoryj.

Kom isja p ro jek tu je  również zorganizow anie w każdym  tygodniu 
„kw adransów  pedagogicznych 11 nadaw anych  przez R adjo W ileńskie.

Komisja W ychow ania  Fizycznego  zajm ie się badaniem  w arunków  
pracy  nauczycieli ćwiczeń cielesnych i po opracow aniu  odpow iedniego 
m aterja łu  zabiegać będzie o uzdrow ienie obecnego stanu  rzeczy.

W  program ie sw ych działań  przew iduje Kom isja organizow anie 
nauczycielskich klubów  sportow ych niezależnie od organizow ania róż
nego rodzaju  im prez sportow ych, przeznaczonych dla członków  Z. N. P. 
(np. wycieczka w czasie fery j zim ow ych).

Komisja Prasowa  apeluje do referentów  prasow ych Oddziałów  
Pow iatow ych i Ognisk, —  oraz do w szystkich członków , by notow ali 
skrzętnie wszelkie przejaw y życia organizacyjnego n a  prow incji i p rze
syłali odpow iedni m aterja ł do O kręgu celem opublikow ania tegoż w



prasie codziennej i zawodowej. Komisji chodzi tu  nietylko o re jestrow a
n ie działalności poszczególnych członków  w organizacjach  społeczno - 
oświatow ych, insty tucjach  sam orządow ych i t. d. ale również o p la 
styczne odtw orzenie rzeczyw istych w arunków  pracy  nauczycielskiej 
(ciasnota lokali, przepełnienie klas, stosunek dom u do szkoły i t. p.).

Poza powyższem  Kom isja pragnie zaznajom ić szersze m asy z po d 
staw am i reform y szkolnej, z zasadam i w spółpracy m iędzy dom em  i 
szkołą, z celami Tow arzystw a Budowy Publicznych Szkół Powsz., z isto 
tą  zadań  szkoły powszechnej, z działalnością organizacyjną i społeczną 
Z. N. P. i t. d.

Kom isja P rasow a w planie swej pracy  uw zględnia też dalsze 
sta ran ia  w k ierunku  podniesienia poziom u „Spraw  Nauczycielskich"'. 
I  tu  zjaw ia się apel do w szystkich Koleżanek i Kolegów* by b ra li żywy 
udział w redagow aniu  pism a niety lko w form ie p isan ia ak tualnych  
artykułów , ale i w ypow iadania rzeczowych uw ag i życzeń pod a d re 
sem  Redakcji.

Jeżeli idzie o reorganizację Oddziałów Pow iatow ych, to Zarząd 
wypow iedział się za u trzym aniem  obecnego stanu  rzeczy do najbliższego 
plenarnego zebrania. W ówczas zapadnie ostateczna decyzja w tych  
spraw ach.

W  spraw ie subskrypcji „Pożyczki N arodow ej" Z arząd jednogłoś
nie uchw alił następu jącą  rezolucję:

„P lenarny  Zarząd O kręgu W ileńskiego Nauczycielstw a Polskiego 
w ychodząc z założenia, że dobro Rzeczypospolitej jest pierw szem  p ra 
wem każdego obyw atela, że potrzeby P aństw a zawsze głęboko były 
u jm ow ane przez całość nauczycielstw a,— że zadaniem  nauczyciela jest 
nietylko sum ienne w ypełnianie obowiązków obyw atelskich przez siebie, 
ale budzenie i pogłębienie rzetelnych poczuć obyw atelskich w całem  spo
łeczeństwie, postanaw ia:

1) S tanąć zw arcie w ogólnej potrzebie państw ow ej przez wzięcie 
grem jalnego udziału  w subskrypcji „Pożyczki N arodow ej", w szczegól
ności zaś przez subskrypcję pożyczki w wysokości 75 procent jednom ie
sięcznych poborów  do VII stopnia służbowego w łącznie i w wysokości 
100 proc. jednom iesięcznych poborów  od VI stopnia służbowego wzwyż.

2) Użyć wszelkich swoich wpływów, by idea „Pożyczki N arodo
w ej" sięgnęła w jak  najszersze w arstw y społeczeństwa, by znalazła 
w śród n ich  głębokie, obyw atelskie zrozum ienie -— i by  subskrypcja 
„Pożyczki N arodow ej" stała  się w tej chw ili naczelnym  nakazem  m o 
ra lnym  każdego obyw atela Rzeczypospolitej".



Niezależnie od powyższej rezolucji Z arząd O kręgu postanow ił 
subskrybow ać „Pożyczkę N arodow ą" z funduszu  zasobowego w w yso
kości 2000 złotych, oraz wezwać Z arządy w szystkich kom órek o rgan i
zacyjnych do podpisyw ania zgłoszeń n a  pożyczkę.

Na Ii-go w iceprezesa Z arządu  O kręgu pow ołano kol. K appow ą 
Halinę. W ydział W ykonaw czy zreorganizow ano w ten  sposób, że poza 
P rezydjum  O kręgu (Przewodniczący, dwóch zastępców, sekretarz, sk a r
bnik) w chodzi obecnie w jego sk ład  dw óch członków : kol. Hodiw 
Grzegorz i kol. Łyszczarczyk Leon. Zm niejszenie ilościowe sk ładu  W y
działu W ykonaw czego pozwoli n a  dalsze uspraw nienie jego działalności. 
Inni członkow ie Zarządu, p rzebyw ający w  W ilnie, będą o posiedzeniach 
W ydziału  zaw iadam iani i m ogą n a  nie przybyw ać z praw em  korzysta
n ia z prerogatyw  przysługujących członkom  W ydziału  W ykonaw czego.

Na porządek dzienny tegorocznych Zjazdów Pow iatow ych Z arząd 
w ysunął dw a czołowe refera ty : >,Nowe program y a w spółpraca ze śro
dow iskiem " i „Spółdzielczość w szkole".

T erm iny  Zjazdów ustalono:
7 i 8 X. 1933 r. W ołożyn,

14 i 15 X. 1933 r. Mołodeczno, Szczuczyn Lidzki, W ilejka,
4 i 5 XI. 1933 r. Baranowicze,
5 i 6 XI. 1933 r. W ołkow ysk,
12 i 13 XI. 1933 r. Oszm iana,
20 i 21 I. 1934 r. L ida,
27 i 28 I. 1934 r. Postaw y,
2 i 3 II. 1934 r. Nieśwież, Słonim , Brasław ,
3 i 4 II. 1934 r. Stołpce i Głębokie-
10 i 11 II. 1934 r. Święciany,
11 i 12 II. 1934 r. Nowogródek,
4 i 5 III. 1934 r. W ilno —  Troki,
17 i 18 III. 1934 r. Suwałki, Grodno.
W  w olnych w nioskach poruszono szereg spraw  bieżących. E cha 

tychże dojdą Kolegów drogą organizacyjną.

O laboratoria teatralne w szkołach.
(C. d.)

K ażda rzecz po trzebna do sztuki w inna być zrobiona dobrze, 
a tanio . Kształci się w ten  sposób i rozw ija  pom ysłowość, wynalazczość, 
zaradność i przedsiębiorczość dzieci. Dziecko m usi obm yśleć rzecz, n a 
kreślić p rojekt, obronić go, przejść do w ykonania, w ynaleźć środki 
najprościej w iodące do zrealizow ania p ro jek tu  i precyzyjnie wykonać.



Celem w ytw orzenia stylu gry dla tea tru  szkolnego najlepiej wkroczyć 
n a  drogę eksperym entow ania. Należy w ystrzegać się przed w y rab ia
niem  talentów  aktorskich .

P o le w k a1) określa tego rod za ju  teatr —  jako  te a tr  sam orodny. 
W ieś pokazała Polsce tea tr sam orodny w obrzędach. Po dłuższej w p ra
wie w inscenizow aniu różnych utw orów  przechodzi się do ty p u  gry 
im pr owiz ator skie j .

Jak iż jest sposób postępow ania przy  tej m etodzie?
P odaje się ogólnikowy tem at. K arżańskij2) daw ał tak ie  tem aty : 

.,P rzy jazd  narzeczonego11. Grono obm yśla fabułę, określa epokę- dobiera 
postaci działające, tło.

W  szkole dobierać jest najlep iej tem aty  zaczerpnięte z życia szkol
nego. Po przem ianie tem atu  w akcję dram atyczną, następu je  rozdanie 
ról, rozłożenie n a  sceny i akty. W  toku  p racy  akcję n ag ina  się do 
m ożliwości m łodego aktora, a nie odw rotnie. T roska o ak to ra  i jego 
osobowość dom inuje n ad  tro ską o akcję i efekt sceniczny.

Im prow izuje się przed publicznością m ożliw ie ściśle, trzym ając 
się utrw alonego w pam ięci ogólnego przebiegu akcji. Sufler z labora- 
to rju m  teatralnego  jest wogóle usunięty. K ażdy jest jednocześnie ak to 
rem  i autorem . Przez n ieopieranie się na pam ięci w yrabia się o rjen tację  
i rzutność. P róby  nie nużą, bo się od  siebie różnią, chociaż każda n a 
stępna jest już m niej im prow izacją niż poprzednia. F ragm en ty  jednak  
są im prow izow ane, a to z przyczyny zapom nienia lub pom yłki aktora. 
W ogóle przy grach im prow izatorskich sens każdej p róby jest ten  sam, 
ale skala  słow na m oże być i byw a zazw yczaj inna.

W ilhelm  Gerst i Otto Briies s) postępu ją  w ten  Sposób, że opo
w iadają  dzieciom jakąś h istorję  i polecają ją  rozegrać, spuszczając się 
na  fan tazję  niedorostków .

S tan is ław sk ij4) zaś stosuje takie zadania: W  dom u leży chory ; 
czekają n a  doktora. I oto przychodzą goście, k tórych  należy zabawić.

1) Adam Polewika. T eatr szkolny sam orodny i jego w artość wychowawcza. 
Chowanma. Katowice 1929.

2) N. Karża.nsldj. KonneKTHBHasi ApaMaiyprasi. MocuBa, 1922.

3) W ilhelm  C. Gerst. Gememschafts — Bubne und Jugendbewegung. F ran k 
fu rt (n. M.), 1924.

4) W olkensatejn W. Stanisławskij. Moskwa 1922 oraz M. Czechow. O sistie- 
m ie Stan isł awtsk a w o. „G om “, Moskwa, 1919.



W  laborato rjum  panu je  duch dem okratyczny: autor, ak to r i reży
ser są rów noupraw nieni i rów now artościow i.

W  zespole opracow ującym  sztukę do gran ia w labora to rjum  
teatra lnem  da się w yróżnić trzy  gry: 1 -szą skłonnych do odgryw ania 
ról z tekstem  już obm yślonym  przez innych; 2 -gą im prow izujących 
gładko, a n a  scenie czujących się, jak  u  siebie w dom u oraz 3-cią 
um iejących obm yśleć przebieg akcji, poszczególne role, ale wykonaw ców 
słabych, n iezdarnych  i niechętnie grających.

W  labora to rjum  pożądana jest jednorodność psychiczna g ra ją 
cych. N ajlepiej g ra ją  nie zm anierow ani w teatrze  am atorskim . P raca 
w teatrze nie może być przym usem . Możność zaś udziału  w pracy  k aż
dego w ytw arza specjalną republikę pracy, przejętych piękną, tw orzącą 
m yślą. Tu następuje realizacja w idow iska zespołowo, grom adzenie z 
uszanow aniem  każdej osobowości oraz inw encji dziecka. Przez lab o ra 
to rju m  zyskujem y skupianie i zespalanie luzem  idących jednostek.

Za p racą  idzie w spólne przeżycie, p rzyw iązanie do m urów  szkol
nych i w ychow aw ców : „T w orzy się —  jak  pow iada C ierniak —  pew ien 
w spółrytm  psychiczny, głębsza akcja  dusz“. W  labo ra to rjum  am bicje 
indyw idualne podporządkow ują się woli grom ady, co ze względów 
społecznych jest n iesłychanie ważne.

(Dokończenie nastąpi)
Stanisław Kutyło.

Konkurs.
Z arząd O kręgu Z. N. P. w W ilnie pragnąc bliżej zaznajom ić sze r

sze w arstw y społeczeństw a z naszą organizacją  rozpisuje niniejszem  
K onkurs na  artykuły , k tórych  treść om aw iałaby  cele p racy  Związku, 
środki w iodące do n ich  oraz w ybitniejsze przejaw y działalności na 
terenie. P rzyjęte  przez Z arząd  arty k u ły  będą drukow ane w prasie, 
a autorzy o trzym ają odpow iednie honorarjum .

Liga Morska i Kolonjalna.
R ozbudow a floty polskiej i m orskiego handlu , organizow anie 

kolonizacji i p ropaganda w ażności tych  spraw  w śród najszerszego spo
łeczeństw a to  cele przyśw iecające Lidze M orskiej i K olonjalnej. W  zro
zum ieniu ważności tychże i ze w zględu na w ychow aw cze znaczenie 
w ym ienionej O rganizacji, apelujem y do Koleżanek i Kolegów, by za 
k ładali w  sw ych szkołach Koła L. M. i K. oraz odziaływ ali w tym  
k ierunku  na  dorosłych.



Nauczyciel propagatorem sadownictwa.

Jeżeli przy jrzym y się naszem u sadow nictw u zarów no w w ioskach 
jak  i w m ałych  m iasteczkach  to  nas rozpacz ogarnie. W  wiosce, sk ład a
jącej się z 40— 50 chałup  gospodarskich, ty lko  k ilku  zaledwie gospoda
rzy posiada jak ie-tak ie ogrody owocowe. W iększość gospodarzy alho 
przez sw oją niedbałość, albo przez swą nieum iejętność nie może tych 
sadów założyć. Któż tę niedbałość czy nieum iejętność m oże w ykorze
nić? Czyż nie szkoła?

’ Przez um iejętny rozw ój sadow nictw a popraw ilibyśm y znacznie 
w przyszłości nasz bilans handlow y.

P rzy jrzym y się cenie owoców w zależności od ceny innych 
produktów  rolnych, np. żyta, przez obliczenie w artości zajętego m iej
sca, n ak ładu  p racy  i w ydajności z hek tara . Niech kg. jab łek  kosztuje 
n a jtan ie j 20 gr. Na hektarze posadzim y przeszło 10  jabłoni. Każda 
jab łoń  w yda średnio 50 kg. owoców. P racy  położym y nie więcej- niż 
przy upraw ie żyta, a może i m niej. W ypadnie nam : 20.50.100 =  
1000,00 zł. O trzym am y więc rocznie 1000 zł. dochodu. Obliczym y żyto. 
Niech kg. żyta kosztuje 20 gr. Z h ek ta ra  zbierzem y średnio 15 kop. 
Kopa da średnio 80 kg. O trzym am y: 20.80.15 =  240,00 gr. W ypadnie 
więc rocznie 240 zł. dochodu plus jeszcze 50 zł. za słomę =  290 zł. D o
chód sam  m ówi za siebie. K om entarze są zbyteczne.

Drogi u  nas obecnie się rokrocznie w ysadzane przez szkoły drze
wam i, jak : brzozą, klonem  i t. p., ale w ieśniacy drzew a te  bardzo n isz
czą. Kiedy w tym  ro k u  w czasie w akacyj zacząłem  tłum aczyć w ieś
niakow i potrzebę takiego obsadzenia, to po w ysłuchaniu  m oich pcr- 
sw azyj najspokojn iej odpow iedział: „D obrze panom  mówić, kiedy p a 
now ie m ają  chleb i do chleba, a nam  tak a  brzoza wiele niszczy ziemi, 
k tórej i tak  posiadam y m ało“ . Na tę replikę nie m ogłem  narazie  zna
leźć słów odpowiedzi. Dopiero potem  w yjaśniłem , że szkoła m ogłaby 
hodow ać i rozsadzać drzew a owocowe. Na to  w yjaśnienie w ieśniak 
zupełnie przystał. Gdyby każde dziecko hodow ało dla siebie drzew a 
owocowe, nigdy nie m iałoby potrzeby niszczyć posadzone przy  drodze.

Podam  teraz z p rak tyk i, jak  zagadnienie sadow nictw a p rzep ro 
w adziłem  u siebie w szkole.

W  roku  ubiegłym  na jesieni kazałem  dzieciom nazbierać po 50 
dojrzałych  nasion jabłek i gruszek. Zbierać lepiej od  drzew dzikich- 
z b rak u  jednak  takow ych m ożna zbierać i od drzew  szlachetnych. Po



40 sztuk m nie oddano, a po 10 zostaw iono u  siebie. Tym  sposobem 
zebrałem  około 3000 nasion. M am y przy szkole działkę około 75 n r ,  
n a  k tórej w ostatnim  roku  były ziem niaki. D ziałkę więc nam  oddano 
już zoraną. Zrobiliśm y 3 zagony szerokości po pół m. Zagonki były 
niewysokie. Koło każdej szkoły znajdzie się też m in ia tu row y ogródek, 
choćby 10 m 2. Zresztą każdy gospodarz odstąpi kaw ałek swego ogrodu 
na  ten  cel. Roboty powyższe w ykonaliśm y w  końcu października, sia
n ie zaś uskuteczniliśm y w drugiej połowie listopada po pierw szych 
przym rozkach, żeby czasem  nasionka nie w ykiełkow ały jesienią. P rzed 
sianiem , nasiona w rzuciliśm y na wodę w m iednicy, aby spraw dzić ich 
zdolność kiełkow ania. Zdolne zupełnie opadły n a  dno, a  uszkodzone 
p ływ ały  n a  w ierzchu bądź w środku. W yjęte nasionka z w ody roz
sypaliśm y n a  papier, aby wyschły.

Po przygotow aniu  nasionek zabraliśm y się do naszych zagon- 
ków. Na każdym  zagonku zrobiliśm y wzdłuż patykiem  3 row ki głę
bokości około 1 cm. Głębiej siać nie wolno według przepisów. Do k aż
dego row ka n a  odległości 10 cm. rzucaliśm y po 3 nasiona, a następnie 
zarów naliśm y ziemię. I cała robota z sianiem  już skończona. Czyż to 
tak  trudne?

W  naszem  przedsięw zięciu spotkało nas n ieprzew idyw ane n ie 
szczęście Kiedy dowiedziały się k u ry  pobliskich gospodarzy o posia
n ych  nasionach, to w przeciągu doby, zanim  m yśm y się spostrzegli, w y
jad ły  praw ie wszystkie. Na szczęście zostało nam  jeszcze około pół 
tysiąca nasionek, k tóre chcieliśm y w ysiać w iosną n a  próbę, więc na 
drugi dzień dokonaliśm y nowego siewu- a dziatw a naznosiła gałęzi 
i p rzykry ła  zagonki.

Na wiosnę nasionka w ykiełkow ały doskonale, a kiedy dorosły 
4 —  6 cm.- wówczas je uporządkow aliśm y. Gdzie było razem  więcej 
(sadziliśm y po 3) drzewek, to  zostaw iliśm y po jednem , a dosadziliśm y 
lam , gdzie nam  nie w ykiełkow ały. Po ostatecznem  uporządkow aniu  
i obliczeniu okazało  się 385 drzewek. Pięliśm y drzew ka 4 razy  w m iarę 
za rastan ia  traw ą. Obecnie drzew ka m ają  w ysokość 30 —  50 cm. i cho 
w ają  się wyśm ienicie.

Równolegle z robotam i, dokonyw anem i w szkole, dziatw a w y
konyw ała swoje p race w dom u n ad  pozostaw ionem i jej nasionkam i 
tak , że teraz m a w swoich ogódkach dom ow ych od 5 —  20 drzewek.

N arazie tylko tyle. O dalszych p racach , jak  podcinanie korzeni, 
zabezpieczenie młodjflch pędów na zimę, szczepienie, rozpędzanie korony 
: t. d. opowiem y po dokonaniu  takow ych.



W  ram ach  krótkiego arty k u łu  nie mogłem  szczegółowo podać 
w szystkich uwag. Zainteresow anych uprzejm ie proszę zw racać się z za
pytan iam i pod adresem : O szm iana —  Szkoła pow szechna. Byłoby n a j
m ilej, aby ten k ró tk i arty k u ł przyczynił się do zasiania w tym  roku 
chciaż k ilku  nasionek przez każde dziecko w ogródku szkolnym  lub 
jego w łasnym . A ndize j

Artykuł zagraniczny.
Poniektórym , w rażliwym  na głowę jednostkom  ciepło lak  działa na mózg, 

że popełniają czyny nieobliczalne. Było lato, (było, napraw dę było) i było ciepło, 
w ięc też ja  nie obliczywszy się z „m ożliwościami", (których m i potem  m ocno b ra 
kowało) popełniłam  wycieczkę zagranicę. Niech i tam  minie zobaczą, może kiedyś 
m ój pom nik będą budow ać, a nie widziawiszy oryginału w ykują w m arm urze 
(tylk-o!) brzydką! —  wolę być podobną do siebie — więc jako rzekłam  —  p o je
chałam .

N ajpierw  był nasz okręt, nasza woda, nasze pow ietrze i wgóle była pogoda. 
Potem  jakoś s-ię zaczęło chm urzyć i staw ało się niew yraźnie. Morze nabierało  brązo
wych tonów , -okręt n a  cudzych bałw anach czuł siię n ijako, jeszcze więcej n ijako  czuli 
się na  -okręcie ludzie o niepew nej rasie ; w  pow ietrzu w isiała ciężka woń „au todafe '1, 
a  mewy w yraźnie i  groźnie d arły  się „heil“ — i m iały  swastykę na  ogonie, a może 
nieco niżej. Jednem  słowem potrąciliśm y o atm osferę m iłego sąsiada. Pom im o takich 
groźnych fconjumfctur przejechaliśm y jakoś szczęśliwie —  mikit naw et ubocznej wy 
cieozki do iznanego -portu miie zrobił, ta k  nam  było dobrze zizewnątrz, że co do „to", 
ludzie oczekujący -od bałw anów  nadzw yczajności —  rozczarow ali, się. O kręt chlas- 
tany  nieimieckiemi bałw anam i przeginał się lekko, naw et lekceważąco—jakby mówił: 
„co mnie zrobisz —- jadę bo chcę“. Pow itał nas zagraniczny ran ek  u  brzegów Danji. 
Jeszcze parę kroków  po m orzu i ze mgieł w ynurzyły się zw arte, ciężkie m asy ulic 
Kopenhagi, przyprószonej zielenią -drzew. „Kościuszko" rykną ł ra-z, dragi, m y też — 
form alności prezentacji załatw iono ii do okrętu podpłynął tak i m ały  -szczeniak — sta 
teczek, — kltórego nasz Kościuszko mógł jednem  lekkiem m achnięciem  śrub}' rozm ie
nić na -drobne — a on nic — podjeżdża —  zarzuca linę i w prow adza godnie do portu. 
T u czekały na  nas życzliwe uśm iechy białych, gidjow atych dunek i białych, w yspo r
tow anych n a  szkielety duńczyków. I potem  już napraw dę było wesoło! W sadzili n a , 
do autokarów , (to ta k i „arbon", ty lko  niie trzęsie, nie wmnieje, jest -przyjemnie czer
w ony i m a tak i „chi-try" dach  w harm oszkę) —  i hejże ina Danję(. Jako  że z m in 
naszych wyczytali, żeśmy -są brać  nauczycielska w ięc m etodycznie, stopniow o os-w-.i 
ja li nas z w ielkim  światem. N ajpierw  było m ałe gospodarstwo, chlew i świnie; potem  
duże gospodarstw o, -chlew i świnie, potem  rzeźnia eksportow a i bekony, co -się rów 
nież w ykłada: świnie, potem  poprzez mleczarnię, sery, m asło, mileko — w yprow a
dzono nas w szlachetniejsze tow arzystw o — ludzi (narazie było nieprzyjem nie!. 
O kazało się, że zaduży był przeskok od naturalnego „podłoża" do ludzkiego tow a
rzystw a, bo czule na  -serce koleżanki tale drapieżnie i żarłocznie rzuciły sdę do obcu- 
łow yw ania duńskiego przychów ku (dzieci, dzieci!), że w yw ołały śród nich panikę. 
Cieikawaom, -ozy Swój m ailarjał -doświadczalny taksamo- gorli-wie otocałoiwy-wują?.



Miało to  być w pajaniem  przyjaźni polsko-duńskiej od podstaw , a w yw ołało taki 
skutek, że na  w idok sukiennej (od suknia) połowy wycieczki —  duńscy bohaterow ie 
w zarodku —  rzucali się do płochliwej, a zgodnej ucieczki, n ie  pomogły cukrow e 
uśm iechy popierane gromkiemu uderzeniam i w m iękką okolicę pod k tórą  czasem 
jeszcze czuć serce — i pow tarzane pnzy tern sakram entalne słow a: „polen, polen"— 
dzieciaki gnały w popłochu, aż je życzliwie ukrył zbawczy róg dom u lub stodoły. 
Pola dotrzym yw ały osoby w w ieku dostatecznym  — ido których nasze „sukiennice1 
jeszcze n ie  m iały odwagi. Czasem jest ryzykow nie Robinsonom  oświaty, odw ykłym  
od w idoku prawdziwego człowieka — pokazać go zbliska. Jedna pani chciała naw et 
m nie przekonać co do „polen", ale gdy podeszła .zablisko — i ja  uciekłam! (fakt 
autentyczny, m am  świadków).

Panow ie, ogólnie biorąc, zachwycali się norm alnie, co to jednak znaczy 
w ojsko — opanow anie p o p ęd o w i rozpędów  i it. d. były tylko typy cierpiące na  foto- 
m anję i „zdejm ow ały" się wciąż w grom adzie duńskiego dorobku rasowego z roz
czulającym  ojcowsko-macierzyńiskim uśmiechem, którego nasz rodzinny przychów ek 
napew no i od święta n ie  oglądał! Potem  pokazano nas jeszcze w duńskiej szkole, ale 
wobec możliw ości potratow ania się i kalectw a w  czasie ucieczki — jak  wyżej rze- 
czono — dzieci pokazano nam  przez okno. Przem aw iał ślicznie dyrektor po duńsku — 
i m y nic n ie  rozum ieliśm y; przem aw iali nasi po polsku — i on nic nie zrozum iał—  
ale wogóle piękne były  przem ówienia. W ieczorem, pod rozełkanem  siozyśeie niebem, 
w rozkisłych au tokarach  dostaw ili nas do „Kościuszki", a nocą śniły mi się w poto
pie pnących róż  zanurzone dom ki, i szerokie szarfy dróg bram ow anych bukietam i 
drizew, a gdy m i się przyśn iła  „polen, polen" —  zerw ałam  się z krzykiem . Był ranek. 
Zaryzykow ano wypuścić nas na  miasto. Pokazano nas n a  ważniejszych ulicach, 
w porcie, w gliptotece, przepędzono owczem stadem  przed pom nikam i i cudnemi 
rzeźbam i, a naw et sam  pan burm istrz obejrzał nas w ratuszu łaskaw ie i objaśnił 
na k tórem  krześle jaki ław nik siada i inne, m niej w ażne osobliwości sali posiedzeń 
Potem  pokazał nam  drzw i wyjściowe błogosław iąc życzliwie na drogę życia. Gdy- 
byż ta  droga słała się jak  w D anji: szeroko, a  rozlegle; gładko, a zielono i kwieciście.

W ogóle ta  D anja to  dziwny k raj, a  K openhaga to całkiem  cudackie m iasto : 
ulice czyste, aż w styd uczciwemu Polakow i iść po takim  bezśm ietnym  szlaku, w ięc 
też osoby z tow arzystw a wycieczkowego urozm aicały wedle sił i m ożliwości sw ój 
codzienny szlak wędrówek w ytw arzając naturalne podłoże tak  gorliwie, że po pew 
nym  czasie m ożna było bez wskazówek trafić  do p o rtu  k ieru jąc się śladam i pochło
niętych owoców, czekoladek i innych delikatesów, a parę  dni przed w yjazdem  czu ■ 
liśm y się już zupełnie dobrze dosłownie „na swoich śm ieciach" — i wtedy nas 
wywieziono! — czyż n ie  krzycząca niespraw iedliw ość?

Z innych osobliwości Kopenhagi uderzyły mnie: row ery, policjanci, złodzieje 
i w ojsko. W łaściwie nic mnie nie uderzało faktycznie, tylko tak  po literacku. Zaraz 
rzecz w yjaśnię kolejno. Ulicami Kopenhagi chodzą tylko cudzoziemcy —■ k ra jan ie  
jeżdżą, wygląda to bardzo malowniczo: m am a, dziecko i row er; ta to ; dziecko i row er; 
pani, kosz i row er; pan, teczka i row er; wszystko przeczytać jeszcze raz w odw róco
nej kolejności a będzie to stanowiło odbicie kołow acizny na ulicach Kopenhagi. 
Po przyjeździe przed  dom — tubylec spokojnie zostaw ia row er na  ulicy i idzie sobie 
lulu —  rankiem  -wstaje —  i... row er znajduje na  tern sam em  dokładnie miejscu, 
w sznurze innych, opartych obok niego i spoczyw ających pod bożem okiem rowe 
rów. Złodziei w D anji niem a •— a zresztą gdyby i byli — to każdy z nich  m a swój



row er, więc poco m u ryzykow ać i brać gorszą m arkę. Niema złodziei więc niema 
'i policji — jest, właściwie jest — ale nikogo itaki pan  b iałą laseczką nie wykiwa, 
bo spokojnie, a poczciwie wisi sobie na dwóch d ru tach  nad  ulicą (a tak, wisi, wisi i 
raz zaczeTwietni się groźnie i ruch  zamrozi, to zazieleni się błogo i wszystko sprawnie 
znów się porusza. Niechby tak u nas takiego żelaznego m agika (bo żelazny napraw dę 
i elektryczny) nad „Jerkiem " powiesić, tożby dopiero były ja tk i i barykady! ho, ho, 
w iadomo — gorący naród  nie usłucha byle jakiego kaw ałka stali — i kloby tam  się 
wogóle fatygow ał do góry podnosić, niech to robi ten naprzeciwko. Prawdziwego 
policjanta udało mi się zauw ażyć raz, gdy wycieczka polska przyjechała do portu 
w Kopenhadze (żeby urzędowy kaw ałek ojczyzny przypomnieć) i drugi raz — gdv 
odjeżdżaliśmy,, (zawsze to bezpieczniej sprawdzić, czy już sobie jadą); oba razy był,
0 zgrozo! — w białych rękawiczkach, elegancki, jak  m oja wyższa władza (nie boję 
się jestem tak daleko ) i ani śladu żadnej broni przy sobie nie miał. Pytam  — co 
znaczy policjant bez pałk i? — dekoracja, niekom pletny typ i już! Co do arm ji -- 
to nie wojsko, a operetka! Pięć sztuk na całą Kopenhagę. U nas — poczynają; 
od pułkow nika — wdół, wojsko spotkasz naw et w cywilu i to jeszcze nie byle gdzie, 
a tam idzie taki żołnierzyk kusy, niebiesko-biało-zloly, aż się świeci od szamerowali
1 pachnie czystością, niechby tak nasz przeszedł ulicą! — jeszcze przez pół godzin\ 
pow ietrze w tern miejscu byłoby zawiesiste i skondensowane, przynajm niej czuc 
m arsow y duch. A najuroczyściej wyglądali ci faunow ie stojący na straży wielkości 
króla, — między tą gw ardją królewską, a faunam i tylko m aleńka zachodzi różnica, 
faun jest faunem  od dołu; pozaiem  m a dekolt, a gwardziści mieli kudły (niedźwie
dzie) n a  głowic, a poza n ią  byli przyzwoicie przykryci m undurem . Z podziw u nad 
gw ardzistam i ochłonęłam  aż w zoologu, gdzie było bardzo przyjemnie! — zawsze 
co bliżej na tury , to  łatw iej przylgnie do nauczycielskiego serca, a że wszystkie 
bydlątka m iały przyjem ny wyraz twarzy, więc całe tow arzystw o było zbudowane 
zachow aniem  się „pensjonarjuszy" zwierzyńca, co zaś do ,,vice-versa“ — nie ręczę'.

A wieczorem była orgja świateł, barw  'i radości! — byliśm y w „Tivoli“ (to taki 
„Luna-Parik" zainstalow any w krain ie  bajki)) Od w ejścia zatopiły nas w sobie dwie 
fale: cudna, w ielobarwna powódź św iatła lejącego się festonam i z nad  ścieżek i drzew; 
i druga gw arna, zw arta płynąca fala ludzi. Tu dopiero zobaczyłam, jak  się ludzie 
um ieją bawić! Napewno żaden z nich zjeżdżając w karkołom ną próżnię górską 
kolejką, ani podróżu jąc po dnie m orza w balji, ani oglądając uciesznie wykrzywiony 
cyferblat w lustrze i pokładając się ze śm iechu choć raz z samego siebie — nie 
m yślał ani o rozkładzie m aterjału , ani o problem ie boy—owym w związku z brakiem 
ław ek i pow ietrza w klasie. Bawili się! Dostawali k ręćka w raz z kręcącem i się ko ła
mi szczęścia i w raz ze strzelającem i sm ugami rakiet w ybuchali beztroskim  śm ie
chem; gdzieżby tak u nas szanujący się, dziecialy nauczyciel roześm iał dziecinną 
radością?! To w styd się cieszyć — nadętość i trum ienny nastrój, to oznaka m ądrości 
i rozwagi, więc jeśli się naw et, k tó ry  niechcący szczerzej uśm iechnął, zaraz się 
wstydliwie rozglądał dokoła i zaczynał „rzecz" o w rażeniach z ostatniej wizytacji, 
lub o poniektórych wesołościach. Odrazji m iny kostniały i było „correct".

Po „Tivoli“ już nas praw ie nigdzie nie pokazyw ano w gromadzie, były jeszcze 
gubienia się w obcym żywiole indyw idualnie — param i; zajadanie się lodami, do 
których myśl m oja z obecnego św iata i teraz ulata, potem było pakow anie pam iątek 
(cło! cło!) w rażeń i w sponinień (jeszcze wolne od powyższego, dziwne!) i było 
radosno-łzaw e fa-vel! — dowidzenia i odjazd anarow ionych zagraniczników na swoje



podw órko. Długo jeszcze gnały za nam i smugi świateł Kopenhagi, długo -raziła oczy 
bezczelna czystoć ulic (wspomnienie) wreszcie otoczyła nas cisza m orska, przykryła 
cicha, księżycowa noc. Była bajka  wodna, był czar, był bezm iar wód, błyskawice 
la tarń  po niebie i nasz okręt szumiący z cichym pom rukiem  po głębiach, i my 
na okręcie: jedni — marzący, tym nie przeszkadzajm y, niech jeszcze m arzą—inni — 
prozaicznie śpiący — i tym leż nie przeszkadzajm y •— niech śpią — już w idać swoje 
przem arzyli, kończmy więc swą zagraniczną w ędrówkę na  cudzowodne bezmiary. 
Jeszcze tylko m im ochodem  nadm ienić mi w ypada, że i w pow rotnej drodze morze 
było łaskaw e na  lądowych pętaków , leżało lekko falując, jak... m arynarka  nauczy
ciela na  egzaminie praktycznym  (tylko nieco czystsze) — 'to ileż n ik t się i teraz nie 
poczuwał do konieczności w ywnętrzenia się przed Posejdonem  z tajem nic ku linar
nych — wszystko było w porządku. Polski ranek  w ywabił i najopieszałszych 
na pokład. W ypatryw ano swoich kaw ałków  lądu, swoich mew i swoich bałwanów. 
A gdy okręt z rykiem  przybijał do portu, gdy pow itała nas sw oja atm osfera 
i orkiestra m arynarzy  — ja zrozum iałam  filozofję zagranicznej polityki: trzeba tak 
kombinować, żeby zbytnio nie rozw ydrzać ludzi poznaw aniem  zagranicy, a nużby 
taki jeden z drugim  do tego stopnia zw yrodniał, że ani papierikaby nie rzucił, ani 
ogryzka bliźniem u swemu życzliwie pod nogi nie cisnął — i co? —  Polska straciłaby 
swój egzotyczny charakter, wschodni zapaszek i... now y kłopot: na polski charakter 
m iast trzebaby było znaleźć jakieś zagraniczne określenie a lak: „swoje już znacie, 
cudze chwalicie, a gdy wracacie... znow u śm iecicie!“.

M arja Ł  a w ru k i a ń cówn a <

R e c e n z j e .
Dr. Ja n  K uchta: R ozw ój psychiczni/ m łodzieży a praca szkolna. W ydanie II 

Nasza Księgarnia Sp. Akc. Z. N. P. W arszaw a 1933, słr. 104, cena 3 zl. 50 gr.
Autor om aw ia w swej p racy okresy  rozw ojow e dlzieci i m łodzieży, uw zględ

n iając możliwości i znaczenie pracy wychowawczej i nauczycielskiej w czasie trw a
n ia  tychże. Rozważania części pierwszej znajdu ją  bezpośrednie zastosowanie w do
łączonym  „dodatku praktycznym ", w którym  omawia się postawę wychowawczą 
nauczyciela, organizację pracy w klasie nad poznaniem  osobowości wychowanka, 
w spółpracę dom u ze szkolą i spraw ozdanie z pracy wychowawczej.

S. Razwiłowska: Indywidualizm w zespole (Co możinia 'zrobić dla dziecko 
bez rew olucji w  szkole). Skiład główny w „Naszej K sięgarni1' — W iarszawa 1933. 
Str. 100.

O pisana w broszurze organizacja życia szkolnego jes t w ynikiem  dośw iad
czenia wyniesionego z pracy z dziećmi pierwszych czterech lat nauczania w  p ry 
w atnej szkole po'wsz. M. Razwiłowskiego w W arszaw ie. W stęp obejm uje ogólne 
om ówienie ,zasad pracy szkolnej i znaczenie psych-ologji w pedagogice. W  części I 
mówi się o uczniu  jako  indyw idualności (obowiązek p racy  w -szkole i w domu 
oraz opinje -o uczniu  i ocena postępów) i uęzniu  jako  członku sp-ołeczeń-słwa (zbio
row a p raca  w szkole, podporządkow anie jednostki potrzebom  gruipy). W  części II 
om aw ia au to rka  m etodę p racy  -w szkole  (zasada koncen trac ji p rzy  realizacji p ro . 
gram-u, zasada -samodzielności w m etodyce nauczania  -oraz tw órczość i sam odziel
ność w procesie pow tórzenia). Całość .zamykają uwagi o znaczeniu indyw idual
ności nauczyciela w życiu szkolnem.



Dr. Charlotta Btthler ,,Dziecięctwo i młodość1*. Tłtuimacteyła W. iPitoElzyńska) — 
Nakładem , Naszej Księgarni*1 Sip. Akc. Z. iN. P. W arszaw a 1933, str. 505. Cena 
w prenum eracie  9 zł. (3 łom y).

A utorka w pracy sw ej p rzedstaw ia „rozw ój jako ruch dynam iczny, przebie
gający w pięciu kolejno  następujących fazach od ob j ektyw izac ji do sub jek tyw i. 
zacji aktualnych stosunków 11 (od 1 —  19 roku  życia). Nauczycieli szkoły pow 
szechnej szczególnie zain teresow ać m uszą rozdziały III i IV, obejm ujące trzecią  
(5 —- 8  rok  życia, w  którym  dlziecko podporządkow uje się zbiorow ości i jedno
cześnie uśw iadam ia sobie obow iązek i wyczyn) i czw artą fazę rozw ojow ą (9—  13 
r. ż. w k tórych  zw rot do  św iata obj aktywnego oraz wzm ożenia się żądzy wiedzy 
prow adzi do w yraźnie poznaw czej postaw y in tencjonalnej wobec rzeczywistości 
i do w yodrębnienia w łasnego ,j’a “).

P rzystępne, chociaż naukow e ujęcie p racy, żywy język, szereg tablic i wy
kresów  oraz dołączony obfity wykaz lektury spraw iają, iż czytelnik nietylko z zain 
■teresowaniem i korzyścią  przeczyta książkę, ale i zdobędzie m ożliwości pogłębie
n ia  swe:go zawodowego prlzygotowamia w  dradzte sam okształcenia. Ł. L.

J. Mirski: W spółdziałanie młodzieży w pracy wychowawczej szkoły. N akła
dem S. A. Książnica — Atlas, Lwów Carnieokiego 12— str. 96, cena 2 zł. 80 gir.

Autoir w yjaśn ia  w  p racy  swej genezę zagadnienia za pom ocą faktów  ogól
niejszych z dziedziny gospodarczej, społecznej i politycznej oraz w iąże je z psy 
chologją społeczną młodzieży. Na po wyższem, podłożu w ykazuje konieczność w spół, 
pracy Szkoły z domem i w spółdziałania sam ej m łodzieży w pracy w ychowaw czej 
szkoły średniej. Zagadnienie rozw iązuje przez ułatw ienie sam orzutnego organizow ani■> 
się m łodzieży w grupy  życia i p racy , w ynikające .z naturalnych  je j rozw ojow ych 
potrzeb, — a prow adzące w przyszłości do sam orządu, jako ostatecznego ogniska 
W rozw oju form  grupow ych. Ł. L.

„Oświata i W ychowanie1* zeszyt I. — ro k  V. — 1933.

,Oświata i Wychowanie** izesizyt II — III. —  rok  V — 1933.

Czasopismo w ydaw ane nakładem  M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego. P renum erata  roczna 10 zł. (10 .zeszytów) — zeszyt pojedynczy 
1 zł. 50 gr.

Zeszyty nadesłane redakcji poświęcone są  przedewszystkiem spraw ie reform y 
szkolnej. (Ustawa o ustro ju  szkolnictwa, — O ustró j szkoły przed U staw ą i we
dług Ustawy, — Z w alki o ustró j szkoły średniej w Europie, — Państw ow a 
Komisja Oświaty Zawodowej, —  Podstaw y organizacji ro k u  szkolnego, — Szkol
nictwo i o św iata  w budżecie Państw a, — P rzebudow a szkoły powsz., ■— R eali
zacja pow szechnego nauczan ia  w  ro k u  szkolnym  1932.33, —  O gniska m etodyczne 
i t. d.). Ułatwić to może nauczycielowi właściwe zrozum ienie intencyj twórców 
reform y i osiągnięcie odpow iednich rezultatów  pracy. Zachęcam y do prenum eraty .

Encyklopedja W ychowania. Rediaktor naczelny ,Dr. S. Łem pciki. Zeszyt 2, 
3 i 4. W ydaw nictw o „Naszej K sięgarn i11 S. A. Zwią.zku N. P. W arszaw a 1933 r. 
Cena zeszytu w prenum eracie 3 zł

Encyklopedja m a być „żywem, przem yślanem, naukow o uporządkow anem  
zarejestrow aniem  tego wszystkiego, co w ogrom nej dziedzinie m yśli pedagogicznej



dzieje się dz is ia j na świecie". Pragnie ona ułatw ić czytelnikow i orje.niację w sp ra 
wach pedagogiczny,cli i dać nici przewodni© dla zajęcia czynnej postaw y wobec 
postulatów  życia pedagogicznego i szkoły.

Treść tom u I-o (W ychowanie), II-o (Nauczanie), III-o (Organizacja w ychow a, 
nia i nauczania) i IV_o (Nowe k ierunki psychologji) stw ierdza, iż malk-ś-ról-oine założe
n ia  twórców „Eneykloipedlji W ychow ania11 ,są-konsekwentnie przeprow adzone i mogą 
istotnie zorjentow ać czytelnika w obecnym labiryncie /zagadnień związanych z n a 
uczaniem  i wychowaniem.

Stanisław KazurO: „30 Pieśni dziecięcych na jeden glos“. N akład „Nals-zej 
Księgarni*1 WairS,zaiwa 1933 — str. 36, cena 1 izł. 50 gr.

Kazurc: ,30 Pieśni dziecięcych z fortepianem". N akład „Naszej K sięgarni *. 
W arszaw a 1933, str. 64, cena 4 zł. 80 gr.

Dr. J. Zaewilichowsiki: Przewodnik do wypychania ptaków i ssaków. Na
kładem  Stow arzyszenia Pracow ników  K sięgarskich1* W arszaw a, str. 67, cena 2 zł

Jak zbudować samemu kajak turystyczny — < p ra c a  sbiorow a. Skład Główny 
„Naszej K sięgarni" W arszaw a 1933, str. -29.

Wiadomości historyczno — dydaktyczne. Rocznik I — zeszyt I. Lwów 1933 r. 
Polskie Tow arzystw o H istoryczne.

Z. Dyktorowa: Jak się bawimy. (Gry i -zabawy śpiewne). W ydaw nictw o: Po
moc Szkolna — W arszaw a 1933, str. 110, cena 3 .zł. 50 gr.

Książeczka grom adzi gry i zabawy śpiewne dostosow ane do pozitfmu dzieci 
m łodszych, znajdu jących  się w przedszkolu. M ogą -być one rów nież w ykorzystane 
ma terenie najn iższych  k las szkoły pow szechnej. Ł. L.

Klemensiewicz: Opieka rodziny nad mową dziecka. Nakład S. A. Książnica-— 
Atłas, -Lwów — W arszaw a, str. 31, cena 1 /zł.

A utor stw ierdza, że sama szkoła n ie  może zapew nić dziecku skutecznego i p e ł
nego rozw oju, więc z tego względu jest konieczną -pomoc uśw iadom ionej rodziny 
Pom oc ta p rze jaw ić  się w inna ni. in. w k ierunku  p racy  nad: potoczystym , treśc i, 
we-m, estetycznie m iłem  w ypow iadaniem  się dziecka.

Można -się spodziewać, że książeczka tej treści zdobędzie sobie .poczytało «e 
w śród rodziców i nauczycieli. Ł. L.

Podpułk. Stefan Błocki. Nasze psy (vadem ecum m iłośnika psa). W ilno 1933— 
str. 237 — cena 10 zł. (Zamówienia rów nież przyjm uje R edakcja „Spraw " w cenie 
6 ził.). N ieświadom ość szerszego ogółu iniaszego sipoełc-zeńs-lwa i nieznajom ość istoty 
psa, m ylne -poglądy hodow lane i wychowawcze pr,zy w zrastającym  -kulicie dila psa, 
skłoniły au tora  do na-pisania w ym ienionej -książki. Na 'treść -złożyły się: historji: 
i pochodzenie psa, zjaw iska dziedziczności, k ró tk i -zarys h is to rji i zasa-dy hodowli 
-praktycznej, duch-o-we właściwości psa, wybór -rasy, praktyc-zna hodowla psa, w ycho
wanie i tresura, psy myliwąkie, pies w służbie wojskow ej, kupno i sprzedaż psa, 
rasy psów i ich choroby. Całość nap isana żywo i -ze znawstwem przedm iotu zapew
n ia  -książce dużą poczytn-ość i um ożliw ia każdem u właściwe -postę-powalnie z tem 
mądrem,, czujnem stworzeniem , jakiem  jest pies — najw ierniejszy towarzysz 
człow ieka. Ł. L.



ODPOWIEDZI REDAKCJI

Kol. Adam Cliomicz — Iwieniec. W rażen ia  W asze w yniesione a kursu  w  W il
nie skierow aliśm y do Komisji Pedagogicznej przy  Okirągu celem w ykorzystania 
tychże .

Kol. W itold Rodziewicz - Maciesza. A rtykuł W asz możliwie, że pójdzie 
w  przyszłości po  ukończeniu  druku  artyku łu  n a  tan sam  tem at, napisanego przez 
Kol. Kopacza.

Kol. Fałowski Tadeusz —  Kladniki. ,;Regjonalizm a  nauczanie Syntetyczne" 
otrzym aliśm y. Zam ieścim y w  przyszłości.

Kol. Stanisław Ż. — pow. mołodecki: Do kosza!

Kol. Marja J. —  pow. wilejski: T ak  —  uczucia jest dużo, -— naw et zadnżo, 
to  też w obawie by  czytelnicy nasi n ie  pop łakali sią, — rezygnujem y z dobrych 
chęci au to rk i i n ie drukujem y

Aktualne w bieżącym roku szkolnym!
Jeszcze są do n a b y c i a  w  Okręgu Z. N. P. w  Wilnie

pozostałe egzemplarze

„Zastosowania zasady koncentracji w klasie czwartej".

Jeśli chcesz już obecnie w  tej klasie wcielać w  życie ideę 
„Polska i jej kultura" —  

prześlij 2 zł. czekiem P.K .O . Nr. 81 300 i zaznacz cel na odwrocie.



„ P O M O C  S Z K O L N A "
W A R SZ A W A , K r a k o w s k i e - P r z e d m .  3 8 .  T e l .  2 1 7 - 1 6 .  

WYTWÓRNIA I SKŁADNICA URZĄDZEŃ SZKOLNYCH 1 LABORATORYJNYCH
P O S I A D A

W W IELKIM  W YBORZE PO  C EN A CH  K O NKURENCYJNYCH
TABLICE PO G LĄDO W E, M APY, GLOBUSY, PRZYRZĄDY  
FIZYCZNE, SZKŁO LABORATORYJNE, LATARNIE PR O 
JEKCYJNE, PRZEZROCZA, M ODELE ANATOM ICZNE.

C e n n i k  g r a t i s  C e n n i k  g r a t i s


